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(Sprawa rezolucji. — Sprawa rekrutacyjna. — 

Podróż lir. Andra«sego do Wiednia. — Sprawy bie- 
żącj).

Donosiliśmy już o rokowaniach rządu z 
naszą delegacją, a Czas podaje teraz nastę­
pujący telegram prywatny z Wiednia d. 13. 
b m .: „Według informacyj całkiem prywat­
nych, ministerstwo przyjęło w zasadzie głó­
wna punkta, w rezolucji zawarte. Przedłoży 
je gabinet Izbie w imieniu korony stopnio­
wo: najprzód jako podstawę, minister dla 
Galicji ma być natychmiast mianowany mi­
nistrem bez taki, dla obrony rezolucji gali­
cyjskiej w Izbach ; potem zostanie ministrem 
dla Galicji. Mianowany zostanie potem na­
miestnik. Następnie przyjdzie kolej na Cze­
chów, Rieger bowiem radził, aby robić od­
rębne układy."

Telegram ten podaje Czas bez zastrze­
żeń, zresztą i z innych względów zawarte 
w nim doniesienia, mogą być uważane za 
polegające na prawdzie. Zachodzi tylko py­
tanie: co rozumiano tam pod „głównemi44 
pUukbwui rezolucji, bo np. punktu 8. o od­
powiedzialnym rządzie krajowym, Czas nie 
uważa za jeden z głównych, a może taksamo 
nań się zapatruje .przyjaciel polityczny* Czasu 
kióry mu ten telegram nadesłał. O ile wie­
my, rząd obecny gotów wiele ustępstw, któ- 
reby odrzuciła Rada państwa, nadać w dro­
dze administracyjnej; żądań jednak, w punk­
cie 8. lezoluęji zawartych, tą  drogą nadać 
nie można, gdyż wykonywanie władzy rzą­
dowej i wykonawczej unormowane jest oso­
bną ustawą państwową z d. 21. grudnia 
1867 i według niej (§. 11. ustęp 2.) zakres 
działania tej władzy musi być ustawami, a 
nie rozporządzeniami regulowany. Moźnaby 
jednak postanowienia tej ustawy także ina­
czej tłumaczyć, a na każdy sposób §. 14. 
ustawy o reprezentacji państwowej mógłby 
rządowi nadać prawo wydania takowej usta­
wy z wagą przynajmniej prowizoryczną, któ- 
rąby potem Rada państwa, przy zmianie jej 
składu, zamieniła w formalną ustawę.

Pod każdym względem naturalną na­
zwać musimy kolej, w której sprawa ugodo­
wa ma być przeprowadzoną: najprzód ugoda 
z Galicją, a potem dopiero z Czechami , jak 
to już przed kilku dniami wykazaliśmy. Rząd 
powinien się pospieszyć już dlatego, aby za­
milkły podejrzenia, ztąd powstające, że rząd 
nic nią rojbj, .z żadnemi wnioskami nie wy­
stępuje, chociaż w programie z d. 7. lutego 
powiedział, że w łonie jego panuje co do 
spraw głównych zupełna zgoda, i głównie co 
do nich, zarysy ma wygotowane; a powtóre 
dlatego, aby zmusić centralistów do podnie­
sienia przyłbicy w sprawie zmian konstytucji.

Inne jednak pytanie, czy rząd będzie 
mógł ugodowe wnioski swoje przedłożyć Izbie 
posłów, bo według wszystkich doniesień i 
oznak gotuje się starcie między rządem a 
centralistyczną większością izby, które bar­
dzo łatwo może sprowadzić katastrofę, przy­
najmniej rozwiązanie Izby, a nim by się no­
wa zebrała, musiałoby upłynąć kilka miesię­
cy. Rząd wtedy musiałby powołać sejmy, i 
tym zapewne przedłożyć swoje wnioski ugo­
dowe, jak  to podobno leży w intencjach jego, 
sądząc z programu z d. 7. lutego , i jak to 
pojmują pisma węgierskie.

Starcie to ma wybuchnąć przy wniesie-

niu sprawy rekrutacyjnej w Izbie. Centraliści 
upierają się przy tern, że taktycznie ustawa 
wojskowa , będąca kontraktem, z Węgrami 
na 10 lat zawartym, który tylko za obopól- 
nem porozumieniem obu parlamentów, i tylko 
na wniosek korony zmienić można , jest już 
złam aną, to  faktycznie siła armii czynnej 
przechodzi unormowaną tam sumę 800.000 
ludzi; rząd zaś upiera się przy tem, że usta­
wa ta  wymaga literalnie od Przedlitawii rocz­
nego postawienia 56.041 rekrutów, a nie 
54.660, jak wnosi centralistyczna większość 
komisji rekrutacyjnej. Centraliści, jak to 
jawnie wyznają , chcą zmusić rząd przedli- 
tawski do wejścia w rokowania z węgierskim 
względem zniżenia rocznego kontyngensu 
przedlitawskiego; a rząd w Wiener Abp. 
oświadcza, że gotów to uczynić, ale dopiero 
w przyszłości , nie dzisiaj (bo już dnia 1. 
kwietnia musi się pobór rekrutów rozpocząć). 
Centraliści powołują się na oświadczenie dr. 
B ergera, jako ministra, złożone w imieniu 
rządu na posiedzeniu Izby z d. 12. listopa­
da 1868. Już wówczas chodziło centralislom 
o zniżenie rocznego kontyngensu rekrutów, i 
minister Berger powiedział, że jeśli Izbie 
chodzi o to, aby rząd zmusić do tej zmiany, 
t. j. do wzięcia inicjatywy ku temu, to nie­
chaj me pozwoli poboru rekrutów. Ale mini­
ster Beiger zarazem dodał, że może to re­
prezentacja państwa wtedy uczynić, „gdyby 
siłę wojskową albo kontyugens przedlitawski 
uważała za uciążliwy, za t a k i , któremu w 
żaden sposób zadośćuczynić nie jest się w 
stanie",—zresztą środek ten w ogóle nazwał 
drastycznym. Tymczasem centraliści nie uzna­
ją  kontyngensu 56.041 ludzi za uciążliwy, 
tylko wywodzą, że cyfra 800.000 jest prze­
kroczoną, i z owej liczby m& iść około 1.300 
do tyrolskich strzelców krajowych, t. j. do 
landwery, a nie do czynnej arm ii; wreszcie, 
ie  Węgry o 99 ludzi mniej wystawiają niż 
według ustawy powinne.

Widzimy więc, że stanowisko rządu nie 
da się pogodzić ze stanowiskiem centralistów, 
którzy może tem uporczywiej obstawać będą 
przy swojem, im wątpliwsze i wątlejsze są 
ich motywa. W razie nieustąpienia centrali­
stów, przy naglącej porze, Izba posłów musi 
być rozwiązaną, aby rząd na podstawie §. 
14. konstytucji grudniowej mógł zarządzić 
pobór. Nam się jednak zdaje, że centraliści 
nie mają na tyle odwagi i siły, aby teraz 
rzucali rządowi rękawicę, i samochcąc poda­
wali mu legalną sposobność do przeprowa­
dzenia innycL jeszcze swoich zamysłów drogą 
§ 14.; że zadowolą się przyrzeczeniem rządu 
wejścia z Węgrami w rokowania względem 
zmiany ustawy wojskowej na przyszłość.

Trudno jednak przewidzieć, dokądby po­
prowadziły te rokowania. Czyż nie mogliby 
Węgrzy albo obstawać przy ustawie dotych­
czasowej, albo starać 6ię zmienić ją  na ko­
rzystniejszą dla Biebie; albo nawet podnieść 
zmianę całej ugody anstrjacko - węgierskiej ? 
Obie frakcje lewicy żądają tego, a i więk­
szość, która stoi tą  ugodą, przy danych wa­
runkach także gotowa myśli tej nie odrzucić, 
a zatem i przeprowadzić takową. Co na tem 
zyskają centraliści ? strać \ ostatniego w mo­
narchii sojusznika, który dzisiaj już bardzo 
dla nich ochłódł, ale mimo to ostatnią jest 
jeszcze dla nich resursą. Wszakże Nowa 
R m se w ostatnim numerze wielkie przywią­

zuje nadzieje do podróży hr. Andrassego do 
Wiednia.

Hr. Andrassy przybył w niedzielę wie­
czór do Wiednia, a sądząc z niedzielnego 
numeru Pester Lloyda, podróż ta jest bar­
dzo ważną. Treść główna tego artykułu, na 
pierwszem miejscu podniesionego przez pisma 
wiedeńskie poniedziałkowe, jest następująca:

lir. Andrassy wyjeżdża w sprawach oso­
bistych i politycznych. Pięć tygodni stoi hr. 
Iiohenwart u steru Przedlitawii, a kolega 
jego węgierski ani się z nim nie widział, 
ani znosił w sprawach politycznych, mimo że 
sprawy zewnętrzne winne być prowadzone 
przez ministra spraw zewnętrznych w poro­
zumieniu z prezydentami obu gabinetów. 
Tymczasem zdaje się, że pp. Beust i Hohen- 
wart są w zupełnem porozumieniu, i że nie 
uznawali za potrzebne radzić się hr. Andras­
sego. Dzieje ostatnich tygodni są pokryte za­
słoną, ale co jest widocznem, że wpływu hr. 
Andrassego nie podniosły. Kiedy polityka hr. 
Andrassego (przyjaźń z Prusami) tryumfo­
wała, umiał hr. Beust tak się do niej nagi­
nać, że tryumfowała w końcu sprawa ale nie 
osoba hr. Andrassego. Co gorzej, skutek tej 
polityki był inny, niż zapowiadał hr. An­
drassy, bo Prusy uie oderwały się od Mo­
skwy, ale owszem nastąpiły wiadome telegra­
my między obu carami, niemieckim i moskiew­
skim, uczucia ich osobiste stały się zasadą 
polityki tych dwóch najpotężniejszych mo­
carstw wojskowych. Półurzędowe węgierskie 
zaprzeczenia na nic się nie zdadzą; rzecz jest 
jasną. I nietylko wyzyskują ją w Wiedniu 
przeciw hr. Andraasemu, ale nadto jak roku 
zeszłego proponowali w sierpniu zaniechanie 
wszelkich uzbrojeń, tak teraz proponują ści­
słe trzymanie z Moskwą. Pester Lloyd za­
powiada, że hr. Andrassy jedzie, aby dowie­
dzieć się, jak on sam stoi we Wiedniu, i co 
się święci w polityce; dalej, że przybycie jego 
przypomni, iż jest jeszcze „w Węgrzech rząd 
parlamentarny i parlament, które mogą pewne 
rachunki przemazać w najpiękniejszej chwili.

Główny jednak cel podióży hr. Andras­
sego do Wiednia jest inny. Najprzód chodzi 
mu o sankcję pewnych uchwał gabinetu wę­
gierskiego, co do zamknięcia sesji sejmowej 
i innych, przedewszystkiem zaś o sprawę ze­
brania się delegacyj wspólnych. Rząd węgier­
ski pragnie, aby delegacje zebrały się w ‘ma­
ju albo czerwcu, tuk, iżby budżet wspólny 
na rok 1872 już w-lecie był gotowy, gdyż 
tylko w takim razie moźnaby cały budżet 
węgierski na rok 1872 wnieść w sejmie wę­
gierskim już we wrześniu lub w październiku, 
i mianoby czas do uchwalenia gc przed upły­
wem roku 1871. Do tego jednak trzeba, aby 
raz wspólne ministerjum do maja budżet 
wspólny na rok 1872 ułożyło, co jest rze­
czą łatwą, a powtóre, aby do tego czasu 
delegacja Rady państwa była legalnie wy­
braną, co jest bardzo wątpliwem. Starcie bo­
wiem między Iiadą państwa a rządem się 
rozjątrza, więc trudno, aby większość Rady 
państwa chciała wybrać delegację, a gdyby 
Radę państwa rozwiązano, to ustałby i man­
dat jej delegatów. Ztąd wypływa, że dopóki 
delegacja nie będzie wybraną i budżet wspól­
ny na rok 1872 uchwalonym, Rada państwa 
nie może być rozwiązaną, inaczej dyplomacja 
i armia nie dostaną chleba, bo bez konsty­
tucyjnej uchwały nie będzie na to pieniędzy.

„Sytuacja w Węgrzech, powiada Pester 
Lloyd, stałaby się bardzo groźną, gdyty z 
przyczyn Przedlitawii rząd węgierski znowu 
nie mógł sejmowi w należytym czasie przed­
łożyć budżetu. Dotychczas większość sejmu 
węgierskiego z poświęceniem dawała mu ab- 
solutorjum, ale znowu tego od niej wymagać 
niepodobna, zwłaszcza gdy się zbliżają nowe 
wybory. Z jakiem czołem mogliby wobec 
wyborców stawać ci, co przez lat cztery nie 
zdołali ani razu w należytym czasie i pra­
widłowej formie konstytucyjnej załatwić bu­
dżetu? Hr. Andrassy przedstawi tę groźną 
sytuację nie gabinetowi H ohenw arta, ale 
wprost koronie, i smutnoby było, gdyby tąj 
sytuacji nie poznano w Wiedniu. Po raz 
piąty gabinet Andrassego na żaden sposób 
nie zażąda od węgierskiego sejmu absoluto- 
rjum z tego jedynie powodu, ie  maszyna 
delegacyjna nie mogła w należytym czasie 
w ruch być puszczoną. Jeżeli się temu w 
czas nie zapobieży, to stanie się niemożliwym 
nietylko gabinet Andrassego, ale w ogóle 
każdy, któryby stał na podstawie ugody z 
r. 1867. Wtedy trzeba się będzie chwycić 
nowych eksperymentów, ale do chaosu przed­
litawskiego przyjdzie węgierski, a ze chao­
sem nie zawsze następuje stworzenie, lecz 
najczęściej zguba.44

Słuszne są wywody P ester Lloyda, ale 
myli się on, twierdząc, że z nowych ekspe­
rymentów t. j. ze zmiany ugody austrjacko- 
węgierskiej nastąpiłby chaos Wszakże na 
tę ewentualność od dość dawne, właśnie przez 
kłopoty budżetowe, przygotowane są Węgry. 
Jeżeli droga wybierania delegacji przedlitaw- 
skiej przez Radę państwa jest uciążliwą, a 
nawet do groźnych niebezpieczeństw prowa­
dzi, to niech wybierają ją  sejmy. Rok jeszcze 
jeden kłopotu mogą Węgry przecierpieć.

Obie Pressy są ogromnie z menerów 
centralistycznych niezadowolone, i nie nale­
gają o doprowadzenie z rządem do ostate­
czności.

Według telegramu Czasu, Rieger w i- 
mieniu Słowian przedlitawskich starał się o 
uzyskanie nominacji hr. Potockiego na mi­
nistra spraw zewnętrznych, ale Potocki sta­
nowczo odmówił. Klub prawego centrum oa- 
był w niedzielę naradę dla sformułowania 
żądań, mających być postawionenr rządowi. 
Wczoraj miał dr. Rieger wrócić do Wiednia, 
a potem odbyć się narada wspólne.

W poniedziałek była rocznice rewolucji 
wiedeńskiej z r. 1848. Prócz Tagespressy nie 
podniósł jej żaden dziennik wiedeński.

Agitacje uitramontanów w Europie.
Gdy niektóre przepisy kościelne przez 

swą zastarzałośd uie mogły już harmoni­
zować z obecnemi pojęciami i usiłowa­
niem ludzkości, skierowanem do dalszego 
rozwoju liberalnego, to powaga naczel­
nika kościoła katolickiego musiała się 
umniejszać coraz więcej. Doradcy ojca ś . 
widząc taki stan rzeczy, w zamian u- 
względnienia konieczności, przeprowadze­
nia odpowiednich do wymagań czasu 
zmian, udecydowali zastarzałe przepisy 
bronić nową tylko sankcją soboru waty­

kańskiego. Tem chybiono jednak celu. 
Ogłoszona nieomylność papieża i inne u- 
chwaly, przypominające zasady z oddawna 
ubiegłej przeszłości, nie zaradziły zleinu. 
Nietylko że tą  drogą nie przywrócone 
harmonii między zarządcami kościoła ka­
tolickiego a jego wyznawcami, ale spo­
wodowano bardzo wielu do jawnej prze­
ciw temu protestacji przez publiczne zer­
wanie z hierarchią kościelną. W tym ra­
zie zaś wypadki polityczne pozbawiły do­
tychczasowego władcę Rzymu dostojeństwa 
monarszego.

Widząc grożące kościołowi katoli­
ckiemu niebezpieczeństwo, doradcy ojca ś. 
upornie stojąc przy swojem, drogą pokąt- 
nych knowań postanowili przywrócić u tra ­
coną powagę. — Dla zapewnienia sobie 
wpływu na rządy i skłonienia ich do in­
terweniowania w sprawie doczesnej wła­
dzy papieża, uznano za konieczne do re- 
prezentacyj krajowych powoływać osoby 
ściśle tylko związane z stronnictwem ul- 
tramontanów. Zabiegom w tym celu skie­
rowanym, przewodzą w Europie głównie 
jezuici, z ich zaś ramienia w Polsce a- 
genturę posiadają oo. zmartwychwstańcy, 
których usiłowaniem powstały w Galicji 
Unio. i Przegląd Lw ow ski, w Poznau- 
skiem zaś klika Tygodnika katolickiego 
od nich inspirowanego, starała się wpro­
wadzić w społeczność polską zgubny roz­
łam.

Machinacje uitramontanów poznati- 
skieb są więc wypływem tylko ogólnego 
krzątania się skrajnych katolików, zwią­
zanych w Europie w jeden spisek, mają­
cy na celu przywrócenie w kościele da­
wnej przeszłości. Kandydatura Kraszew 
skiego była tylko pretekstem do podjęcia 
walki, gdyby zaś z nią nie wystąpiono, 
w inny niewątpliwie sposób staranoby się 
narzucić kandydatom na posłów jako credo 
polityczne, program k o ś c i a ń s k i .

Zasady, .wypowiedziane w tym doku­
mencie, były przez menerow stronnictwa 
katolickiego przedstawiane wybieranym 
jednocześnie w Niemczech kandydatom po­
selskim. Komitet katolicki w Berlinie 
prawie jednobrzmiące z programem k o ­
ś c i a ń s k i m  stawiał warunki swym pro­
tegowanym, a mianowicie:

1. Niezawisłość ojca ś. i przywró­
cenie mn posiadłości.

2. Zachowanie charakteru religijne­
go i konfesyjnego wszystkim szkołom i 
zależenie szkoły od kościoła.

3. Zachowanie charakteru religijne­
go małżeństwom, a tem n: czczenie 
zaprowadzenia ślubów cywilny^...

4. Wolność stowarzyszeń katolickich,

O rzeczach ludowych,
S t u d j u m .

III.
(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 78, 79, 84, 85,

93 i 94).
Przeszedłszy znowu w r. 1863— 1864 

praea strumienie krwi i morze boleści naro­
dowej, powodowani pobudkami, które dadzą 
się sprowadzić do jednego Zuanego nam mia­
nownika, że bes ludu reszta narodu zostanie 
usychającą gałęzią, że z ludem dopiero ra- 
zemBtaoow* może potęgę, z większą niż 
prtedtem  gorliwością zabrano się w zaborze 
Austriackim, a zwłaszcza w pruskim do oświe­
ca li*  gę W rzeczach, o których ma albo za­
starzałe albo niedostateczne pojęcie, zabrano 
się do podniesienia go do możliwego szczytu 
obywatelstwa i  człowieczeństwa przez krze­
wienie pomiędzy nim n a n k i, rządnośei i 
obyczajności.

W tym celu zorganizowano kilka towa­
rzystw i wydawnictw dzieł ludowych. Pism 
zaś periodycznych dla ludu w ostatnich sie­
dmiu latach wydawano więcej n|ź dawniej. 
Niektóre z nich prędko ńpadły, ihbe dotąd 
się utrzymują. 'Wymieniamy tytuły więcej 
.inajome. W Warszawie pokazała się Zorza , 
k tóra zajęła .miejsce upadłej Czytelni N ie- 
dzielnej i Km iotka, w Galicji wydawane 
były lnb są : Tygodnik Niedzielny, W ło­
ścianin , Rękodzielnik , Czytelnia ludowa, 
Mrówka z W a u k ln , N o m n y ze św iata", 
Dzwonek, Chata, ^Opiekun dzieci naszych; w 
PrusfgCh zdchódnićh: Przyjaciel ludu, Piast, 
Rolnik i P ie lgrzym , na Szląsku pruskim: 
JLdtólilt Poradnik gospodarczy i Zwiastun  
G ó rn o ślą sk i, na Sżlągku austrjackim znana: 
Gwidżdka Cieszyńska', za granicą wychodzi­
ło W Benflliifonie: Braterstwo, a w Londy­
nie jWyćhodzi: Rzemieślnik , Mickiewicz zaś 
"WładyBłąw w Paryżu, wydaje przedruki p. t. 
Biblioteka ludowa polska.

Wzięto n a  kię zadanie bez miary chwa­
lebne Jł pożądane, bo prowadzące za sobą sa- 
modfciełnóść narodową, ale niełatwe do prze­
prowadzenia. Trudność w jego przeprowadze­

niu nie leży w samej tylko ciemnocie i w upo­
rze ludu, ale więcej jeszcze w przeszkodach 
8tawian}di przez wroga, jako też w usposo­
bieniu zabierających się do nauczania, w ich 
zarozumiałość: o wszechstronnej wyższości 
uad ludem , w braku tak spotęgowanej w 
nich cnoty, aby ona górowała nad swoimi 
uczniami, w braku nareszcie mocno wierzą­
cych dusz w potrzebę nieograniczonej a po­
wszechnej oświaty, a przez to w braku ognia 
do przeprowadzenia jej między ludem.

A któż wie w jakich okolicznościach lud 
ten będzie postawiony; któż wie jaka rola 
w przyszłości i jakie przeznaczenie go czeka? 
Któż upewni, że nie nadejdą takie chwile, 
ie  lud sam sobie będzie pozostawiony, i źe 
on sam będzie musiał kierować swemi losa­
mi? Czyż umiejętni (inteligencja) nie widzą, 
że już np. na Litwie w wielu okolicach, lud 
jest pozbawiony tych ludzi, co mieli stycz­
ność z nauką, że nawet mu zabrano księży ? 
Czyż umiejętni nie widzą, że lud tam sam 
htaje swą siłą i mierzyć się musi z dzikim 
wrogiem, w naukę uzbrojonym? Czyż nie 
może się stać, że na całej przestrzeni Polski 
lud tylko sam będzie bronił naszej narodo­
wości? Czyż nam dzieje podobnych przykła­
dów na pobratymczych Czechach nie poka­
zują? Mieliźbyśmy więc sumienie nie dać mu 
nauki jako tarczy wiedzy dla odporu zama­
chów na polską narodowość i jako pochodni 
samodzielnego, narodowego bytu ! ?

Lecz jak trafić do niego, gdy zachowaw­
czo ściśnięty w swojej starej oświacie, po­
dejrzliwie patrzy na każdego, który tę twier­
dzę jego duchowego żywota jakąkolwiek no­
wością chciałby naruszyć? Zdawałoby się, że 
Łrafiić do niego niepodobna. A jednakże tak 
nie jest. Lud nie odtrąca tych, co z miło­
ścią do niego się zbliżają. Podaje on ncho a 
nawet i serce temu, kto ducha swego przy­
prowadzi do jednodźwięku z jego duchem, 
kto Uczucie swoje połączy z jego uczuciem, 
kto naukę swoją przymierzy do jego pojęć.

Czem trzeba być, ażeby do ludu prze­
mawiać, dokładniej od innych skreśliła emi­
gracyjna „Odezwa Wydziału do dzieł ludo­
wych przy Towarzystwie naukowej pomocy

w Paryżu*4 do pisarzy ludowych napisana i 
wydana roku zeszłego. Jesl ona owocem dłu­
giego doświadczenia i długich a sumiennych 
rozpraw w łonie Wydziału prowadzonych. 
Jako zaś warunek skuteczności pracy pisa­
rza i nauczyciela ludowego stawia wielkie 
wewnętrzne wyrobienie w sobie ducha, do­
skonałość moralności.

Ci którzy są ożywieni ważnością nau­
czycielskiego obowiązku i wstępują na drogę 
ludowego oświecenia, powinni poznać życie 
ludowe we wszelkich jego objawach, a za­
cząć od słuchania słowa praojcowskiego, w 
którem jest odbicie ludowej oświaty i oby­
czajności.

Bardzo są w tej mierze przydatne opisy 
ogłoszone drukiem swego słowa. Mamy ich 
wiele ale nie dosyć. Nieoglądając się na war­
tość podań, której ocenić jeszcze nie potra­
fimy, należy z największą usilnością i su­
miennością chronić je od zatraty i bez wła­
snych dodatków lub zmian, utwierdzać pi­
smem, to co lud n&m przechował. Wszelkie 
podania dziejowe, obrzędy guślarskie, pieśni, 
powieści mogą w przyszłości podać niejedną 
skazówkę prawdy i niejedną wielką naukę, 
którejbyśmy napróżno gdzieindziej szukali. 
Najszczuplejszy jest dotąd u nas zbiór ga­
dek, dc spisywania których z powodu popsu­
cia ich prawic ogó.nego przez poprzednich 
zbieraczy —  o czem się wyżej rzekło — 
trzeba się wziąć na nowo. Trzeba przystą­
pić do nich z bystrym poglądem i wpraw­
iłem lub świeźem piórem, aby uchwycić nie 
tylko tok, ale nawet ton opowiadania.

Praca na tem polu przyniesie wielora­
kie korzyści. Poainąwszy tę okoliczność, 
że przyczynia się ona do zbliżenia rozdzie­
lonych nieufnością i różnicą obyczajów klas 
naszego społeczeństwa, oswaja przytem z du­
chem składni i z tokiem mowy lub pieśni, 
ułatwia poznanie wielu wyrazów zapomnia­
nych, a istniejących w tych skarbach języka 
naszego. Jeżeli nas nasi nauczyciele odsyłali 
po naukę języka do utworów Kochanow­
skich i Reja, czemuż wśród zepsucia mowy 
naszej przez obce naleciałości, nie mamy się­
gać jeszcze do tych źródeł, z których oni

sami czerpali. W tej też myśli Fr. Stewick 
w ruchu muzycznym z r. 1860, mówiąc o
pieśniach ludu, powiedział: „Rzecz niewątpli­
wa, że układanie i p-zepisame choćby na
sam fortepian tylko, wielkiej liczby nut i 
melodyj Indowych w ogólności, więkBzą ko­
rzyść muzykalnemu ukształceniu by przynio­
sło i wyrazistszem uczyniło by je dla ogółu, 
niż owe mnóstwo czczych, błahych błysko­
tek, bez wszelkiej wartości muzykalnej, ka­
żdym pociągiem kolei płynących do nas i 
kraj zalewających." „Obawa powinna to­
warzyszyć tej pracy, toj jest, aby zachować
tym melodjom charakter ich ludowy nietknię­
ty. Sztuka nasza zarażona martwą konwen- 
cjalnością, jest tak nieszczęśliwa, ie  wszyst­
ko czego się dotknie, traci natychmiast swoją 
że tak powiem dziewiczość duchową, którą 
miało w życiu swojem śród ludu, w pier­
siach ludu,*

Rzekło się wyżej, ie  słowa ludowej pie­
śni dopełniały się muzyką, otóż i zbiór me­
lodyj, o którym mówił Stewich, a tak różny 
w swym charakterze i tak bogaty na obsza­
rze dawnej rzeczypospolitej, jest konieczny.

Ku podołaniu tak wielkiemu przedsię­
wzięciu, nie wystarczy usiłowanie jednego 
człowieka choćby nim był drugi Chodako­
wski lub Oskar Kolberg, bo upróts pracy i 
kosztów podróży potrzebny jest i znaczny 
nakład na wydawnictwo. Zbiorore więc siły 
praGy i kapitału powinny się złożyć, aby wy­
pełnić w zupełności to ważne zadanie pi­
śmiennictwa ojczystego. N» nas obowiązek 
jego wypełnienia leży. Niewykonanie go by­
łoby zmarnowaniem duchowej spuścizny na­
szej. Jeżeli Zorjan Chodakowski nie mógł 
się odżałować, że Janowi Kochanowskiemu 
nie przyszła myśl, by pieśni zbierał, cóźby 
mogły wyrzec następne pokolenia, o naszej 
nieoględności i lekceważeniu. Kiedyś po po­
dobnych zbiorach, znajdą się ^  kolei czasu 
ludzie, którzy zestawiając z sobą podania i 
pieśni różnych okolic, zapełnią szozerby, 
obetną niestosowne narośle, wyrzucą przelo­
tne karczemne fraszki i pozostawią na wieki 
księgi, które cenione będą w narodzie jako 
święte zabytki.

Gdy w poznaniu słowa ludowego zrobi­
my postęp, zużytkować go potrafimy dla ce­
lów istotnie cywilizacyjnych i narodowych 
wówczas tylko, gdy posiadać będziemy owe 
wewnętrzne warunki doskonałości, o której 
mówi odezwa paryzka i święcie przestrzegać 
w sobie będziemy ducha praojców naszych 
Potrzeba więc ducha i treść żywota ludo­
wego wcielić w siebie, potrzeba uwierzyć, że 
w wielkich czasach ludzkości zbawienie nie 
od wielkich a od maluczkich pochodzi i 
trzeba przyjść do przekonania, że sama nau­
ka i sztuka bez wzniosłej wiary i poświęce­
nia bezwzględnego do wielkiej sprawy nio 
wystarczą. A gdy przez to samo uszanuje­
my wiarę, obyczaje i zwyczaje l udu,  jako 
niegdyś wspólne ojców naszych duchowe do­
mostwo, gdy uznamy w nim to co jest wznio­
słe i święte, gdy ukochamy jego dobro i 
piękno moralne, przejmiemy się niem i zasto­
pujemy je  w życiu zawsze i wszędzie, dopie­
ro wówczas namaszczeni prostotą i czysto­
ścią, a poparci pauką i wiedzą naszą, sta­
niemy się zdolhymi do nauczania.

Jakąkolwiek zaś drogę w tym celu byś­
my •obrali, nie powinniśmy nauką naszą 
^*^zŁ? ,ra*e burzyć nawet ujemnych stron 
pojęć ludowych, ale je  zwolna osuwać przez 
Utwierdzanie dodatnich pojęć na starych pod­
walinach historycznego wyrobienia. Wprowa­
dzając do ludu nabytki nauki, powinniśmy 
praojcowski świat polski tak  wystawiać pod 
czyste słoneczne promienie oświaty, abyśmy 
Stary zakon polski związywali z nowym, a 
to, coby treść starego zakonu podkopywało, 
powinniśmy odrzucać jako rzeczy szkodliwe 
samodzielności ludu. Hasłem nauczania po­
winna być w połączeniu miłość, wiara i 
wiedza.

Przebiegnijmy teraz drogi czyli sposoby 
oświecania ludu.

Pierwszym je s t życie samo, dobry przy­
kład ludzi wykształconych drugim, a naj­
główniejszym są szkoły wiejskie. W wielu 
miejscach dotychczasowe szkoły, jak  doświad­
czenie wękazuje, obudziły ku sobie oziębłość 
w ludzie, który uważał je za miejsce m ar­
nowania czasu przez jego dzieci. Nie widział
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•rozciągnięta do wszelkich zgromadzeń za- 
fcronych obojga płci.

U ltram ontanie poznańscy więc, jak  
z powyższego widzimy, siali w ścisłem 
porozumieniu Z6 stronnictwem  katolickiem  
Niemców. Odstępcom sprawy narodowej 
chodziło o zwiększenie liczby posłów stron ­
nictwa katolickiego, chociażby kosztem po­
słów p o l s k i c h ,  um iejących* szanować 
zawsze interesa kościoła. Naród słu sz­
nie więc potęp ił podobne zabiegi. Jeżeli 
bowiem w krajach niepodległych możnaby 
uwzględnić dążność stworzenia w repre­
zentacji narodowej stronnictw a katolic­
kiego, to w Polsce ujarzm ionej, wszelka 
łączność z nieprzyjacielem, wymierzona 
przeciwko interesom  narodowym, je s t czy­
nem ohydnym. K raj odpowiednio też oce­
nił zabiegi ks. Koźmiana, ks. S tag ra- 
czyuskiego, a co godne uwagi, to  ta  oko­
liczność, iż machinacje kliki T ygodnika  
katolickiego  zostały surowo sKarcone przez 
wielu od dawna stojących w łączności z 
u ltram ontanam i.

P rzeg ląd  krakow ski wypowiedział 
otwarcie swe oburzenie z powodu usiłowań 
rozbicia w Poznańskiem  solidarności narodo­
wej. Również milczenie Czasu  w tej sp ra­
wie godnem je s t uwagi. Nie śm iał on wy­
powiedzieć się wprost przeciw swym przy­
jaciołom , ale nie poparł ich również od 
siebie. Tylko lwowskie organa u ltrakato - 
lików zawisłe od ojców Zm artw ychw stań­
ców, przyjęły na siebie trudny obowiązek 
wspierania m ackinacyj, potępionych przez 
ogól polski.

Jezuici pojm ują dobrze, iż wpływ na 
społeczeństwo najlepiej się wywiera przez 
zawładnięcie wychowaniem młodego poko­
lenia. Przez nich prowadzeni francuscy 
ultram ontanie pochwycili w pewnej części 
wychowanie kobiet, a dla utrzym ania s ta ­
łego wpływu nad swemi pupilkam i, wy­
tworzyli dla nich tak  zwanych dyrekto­
rów sum ienia, przed którym i u leg ła  nie­
w iasta ma obowiązek ściśle spowiadać się 
z swych czynów, ona odbiera od nich na­
wet instrukcję postępowania z mężem. 
J a k  zgubnym  je s t dla społeczeństwa po­
doimy stan  rzeczy, nie potrzebujem y wy­
kazywać, tuszym y też, że usiłowania od­
nośne ojców Zm artwychwstańców W 
kra ju  naszym nie odniosą żadnych rezul­
tatów  —  nie mniej z obowiązku publicy­
sty musimy przestrzegać powszechność 
polską przed krzątaniem  się jej nieprzy­
jaciół.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 10. marca.

Biedua stolica Francji jest dziś prawdzi­
wą Magdaleną i przechodzi ciężkie pokuty. 
Nie dość było, że trzymano ją  przez czas 
długi o chlebie i wodzie, w odgrodzeniu od 
świata, że sypano jej potem na głowę coś 
sti as/.niejszego niż popiół pokuty, że potem 
musiała być świadkiem tryumfu nieprzyja­
ciela, który przejeżdżając przez jej ulice po­
gardliwie i obojętnie mierzył wzrokiem zwy­
ciężonych, ale kipiących nienawiścią mie­
szkańców, nie dość tego wszystkiego. Oto 
pokój zawarty, oto Prusacy wyszli ciągnąc 
7,:\ sobą przekleństwa i obelgi Paryżan, oto 
Paryż wyciąga ramiona do Francji, '.chcąc się 
wobodnie już połączyć z nią i zaczerpnąć

z niej nowego życia — a Francja omal że 
się nie odwraca od Paryża, a przynajmniej 
spogląda nań z niedowierzaniem i ooawą.

Już to stosunki tutejsze wewnętrzne 
dziwne są istotnie.. Dawniej Paryż z uspo­
sobień sw oiłjiiby ł jakby odrębną rzecząpp- 
spolitą w pośród mCniarcLicznej Francji; dziś 
w Paryżu eanjjtn istnieje odrębna rzeczpo­
spolita naćśMąntinartre. Tych spokojnych 
buuŁownik®§ńte bawjzo. się tu  lękają, ale 
przecież ką|dysW ie, że-iak  długo trwać nie 
może. R zajf nl^ chce przez użycie siły zbroj­
nej nadać^iększej wagi tejjcałej insiurekcji, 
której^auaniem  jak sam powiada, jest prze­
chowanie artylerji na rzecz republiki.

Cała ta insurrekcja jest tu wyszydzona 
jak należy; zdaje się, że broń szyderstwa 
straszniejszą jest dla niej od kilku bateryj 
armatnich. Jeden z dzienników poważnych 
pisze: „Zdaje się, jak gdybyśmy byli roko­
szanami, a na Montmartre tylko był rząd 
prawdziwy i legalny. Tak bowiem zadecy­
dowali obywatele tam usadowieni; wybory 
nic nie znaczą, Zgromadzenie jest inylnem; 
legalnemi są tylko władze z Montmartre. 
Tyra sposobem my, którzy słuchamy Zgroma­
dzenia narodowego i rządu przezeń posta­
wionego znaleźliśmy się przez zmianę ról in- 
sutgentami. Powiadają nam, źe obywatele 
z Montmartre zatrzymają działa przy sobie, 
ażeby je dla nas zachować. Jest to tak 
samo, jak kiedy Ugoiino zjadał swoje dzieci, 
dlatego tylko, aby im zachować ojca. W ten 
sam sposób nasi współobywatele zachowują 
działa i kartaczownico w naszym interesie."

Ten to niepokój wewnętrzny odstręcza 
od Paryża prowincję. Zgromadzenie naro­
dowe także dla tego jedynie nie osiedli się 
w Paryżu, mimo źe wielu deputowanych 
szczerze tego pragnęło. Większość chciała 
przenieść siedzibę rżądu do Fontenebleau, 
ale ustąpiła przed instancjami Thiorsa, któ­
ry upodobał sobie Wersal. Jest to istotnie 
wcale nie złe miejsce. Jest się wolnym od 
ruchawek paryzkich, a z drugiej strony mo­
żna czuwać z bliska nad stołecznem m ro­
wiskiem.

Nienawiść do Niemców objawia się na 
każdym kroku; robotnicy i przemysłowcy 
niemieccy przynajmniej na czas pewien nie 
będą mieli co robić w Paryża. Pozmienia­
no nazwy ulic, które przypominały niemiec- 
czyznę; i tak nazwę Rue d'Allemagne zmie­
niono na Rue de la revanche (ulica odwetu) 
Rue dc B erlin  na Rue de Richard Wallace 
imię Anglika, który przeznaczył podczas o- 
blężeuia wielkie sumy na cele dobroczynne.

Z  wiadomości dyplomatycznych posyłam 
wam imiona pełnomocników, których Fran­
cja wysyła do Brukseli na konferencje, ma­
jące ostatecznie ułożyć trak ta t pokojowy. 
Są to; Baron Baude, ambasador frąncuzki 
w Atenach, p. de Goulard, deputowany dzi­
siejszy, jenerał Caillć i p. Declercą, minister 
pełnomocny, z departamentu spraw zagra­
nicznych.

P. de Noailles zamianowany został am­
basadorem w Petersburgu, de Vague w Kon­
stantynopolu. Kto będzie posłem w Wiedniu 
niewiadomo jeszcze; p de Remusat odmówił 
Btanowczo.

Obawiają się tu bardzo, aby z wiosną 
przy rozkładzie ciał pogrzebanych na pobo­
jowiskach koło Paryża, wyziewy szkodliwe 
nie zatruwały powietrza. Wysyłano komisję 
na pobojowiska Chatnpigny i Montmedy i 
okazało się, że w wielu miejscach ciała przy­
sypane były ziemią na głębokości zaledwie 
5 do 6 centymetrów. Dostateczną głęboko­
ścią byłoby dopiero 50 centymetrów. Dla 
tego też postanowiono rozkopać pobojowiska 
i obiawszy trupy smołą, przykryć je ziemią 
ua nowo, a potem na tych szerokich polach 
zasiać nasiona roślin, które szybko wzra­
stają i potrafią łatwo pochłonąć w siebie 
śmiertelne miaziny.

Za dni kilka ma się ukazać broszura o 
tylko co minionej wojDie, a autorem tej bro-

bowiem w nich istotnego rozwoju umysłowe­
go, nie widział tego, coby poczuty w sobie 
brak w nich zapełniało. Młodzież wiejska, 
która chodziła parę lub kilKa lat nawet do 
szkoły, nie znając nic prócz elementarza i 
książki do nabożeństwa, uważała czytanie 
za rzecz tylko popisu, którego nawet z lata­
mi często zapominała. —  Ten smutny owoc 
wielu szkółek wiejskich, wynikał czasami z 
niedbalości nauczycieli, często ze zbyt szczu­
płego zakresu podawanej nauki, ale często 
także z suchego, nieodpowiedniego sposobu 
jej wykładu. Aby więc szkoły wiejskie mia­
ły rzeczywistą wartość, i formowały obywa­
teli kraju, powinny być obsadzone przez poj­
mujących swój obowiązek nauczycieli, po­
winny zakres dotychczasowej nauki rozsze­
rzyć i metodę uczenia ożywić.

Obok szkół wiejskich, tam, gdzie to 
jest możliwein, możnaby urządzać czasowe 
szkoły w domach prywatnych, którychby ce­
lem było w pewnych odstępach czasu, w 
chwilach wolnych od pracy, nauczać starszą 
młodzież i chętnych ludzi dojrzałych. Roz­
dawanie zaciekawiających pamiątek książko­
wych więcej zamiłowanym w nauce, stawa­
łoby się zachętą do oswajania się z naoką. 
Mówię tu pamiątek, gdyż podarek w zna­
czeniu nagrody za jakiekolwiek wypełnienie 
moralne, jest poniżaniem obowiązku przez 
dającego i przez przyjmującego. — Pożąda­
ną także byłoby rzeczą, tam gdzie szkółek 
niema i nie wolno ich urządzać, lub gdzie je 
rząd uważa za narzędzie wynarodowienia, 
aby każda rodzina wykształcona zajęła się 
nauczaniem, jeżeli już nie obcyrh ludzi, to 
przynajmniej swoich domowych i służących. 
Po pół godziny tylko pracując w dzień przez 
trzy miesiące, dość dobrzeby ich można już 
nauczyć czytania.

Ważnym wielce także sposobem jest na­
uczanie ludu przez pisma. Nie trzeba jednak 
zapominać, że to tylko pismo będzie przezeń 
poważnie rozważone i przyjęte, a z czasem 
i poparte materjalnie, jak u Czechów, które 
nie pochlebiając ujemnej stronie ludu, nie 
będzie drażnić jego odrębnego dotąd w spo­
łeczeństwie stanowiska i jego istoty, jeżeli 
uszanuje jego przekonania, i jeżeli wejdzie 
z mm szczerze w porozumienie. Nie łudźmy 
się nazwą oświeceńszych ani starszych braci,

lud Łych tytułów nam nie daje; on nazywa 
nas piśmiennymi, to jest umiejącymi na 
książkach, ale po za tein w wielu rzeczach 
moralnych uważa nas za niższych od siebie. 
Chociaż nie wypowiada tego, ale przeczuwa, 
że czytanie jako czytanie jest tylko sztuką, 
że ono ciemności nie rozprasza, i źe jest do­
piero kluczem do wiedzy. Wszelka zaś pa­
nosząca się opieka, choćby ta opieka była 
tylko piśmienna, drażni jego nsposobienie.

Nie wydzielajmy ludowi okrawków, ale 
ma dawajmy naukę pełną ręką, i nie jako 
ofiarę, ale jako święty obowiązek. Obdarz­
my go pismem obszernem, dobrze prowadzo- 
nem, zasilanem przez wytrawnych pisarzy, 
opatrzonem wyborowemi a zajmującemi ro­
dzimej myśli rycinami. Nie ograniczajmy te­
go pisma rzeczami rolniczemi i przemysło- 
wemj, jak  jedni chcą, nie ścieśniajmy go po­
wieściami i poezjami, jak inni pragną, ale 
dzieje ojczyste i powszechno, jeografia, astro­
nomia, prawo, hygjena, polityka, i wszystko 
co wykształconego człowieka obchodzi, niech 
się w niem mieści jasno, a przystępnie opowie­
dziane. Baczmy też, aby w niem nie wzma­
cniać żadnej z nauk kosztem innych. Osobliwie 
nauki moralne, których zakres jest niem ały, 
powinny się przywodzić do zgody między so­
bą. Pamiętajmy, że religijność ludu naszego 
jest wielkim duchowym skarbem i jednem ze 
źródeł potęgi społecznej; bo jeżeli prawo 
może zaprowadzać równość, jeżeli filozofia 
może rozwijać wolność, religia tylko może 
wyrodzić braterstwo. Sumienie więc ludzkie, 
prawo społeczne i prawo przyrodzone, po­
winny się w niem wspierać.

Nie opuszczajmy w tem piśmie i spraw 
dotyczących ulepszeń społecznych, owej 
kwestji włościańskiej, tam gdzie ona nie jest 
jeszcze ostatecznie załatwiouą. W nieszczęściu 
w jakiem jesteśmy, przy słowach, źe dla oj­
czyzny gotowiśmy w potrzebie na jej ołtarzu 
złożyć ostatnią koszulę i życie swoje poświę­
cić, złóżmy to co potrzeba dla wspólnej zgody, 
i *ata-im7 JeJ kawałkami obcych praw,
lecz dla uczynienia zadość sprawiedliwości, 
weźmy na u w agę i p ra w a  podaniowo-zwycza- 
jowe, jedynie przez lud za sprawiedliwe nwa- 
żane. Nie gardźmy temi prawnemi pojęciami 
ludu, bo siła nasza jak w innych tak i w 
tej sprawie ugruntowaną być winna przede-

szury jest Gambetta. Już przed ukazaniem 
3ię swojem robi ona wielki hałas, cóż będzie 
po wyjściu.

Protest Napoleona.
Kiedy się nie udała Contiemu scena w 

Zgromadzeniu narodowem, kiedy i owszem 
obrona boąapartyzmu' wywołała uroczyste 
obalenie dynastjł, samotnikowi w Wilhelms 
lióhe zrobiło się duszno; przesłał więc dzien­
nikowi Situation, który wychodzi w Londy­
nie i popiera sprawę jego dynastji, następu­
jącą protestae.ję do ogłoszenia:

„Do pana prezydenta Zgromadzenia na­
rodowego w Bordeaux.

„Panie prezydencie!
„W chwili gdy wszyscy Francuzi, głę­

boko zasmuceni warunkami pokoju, myślą 
jeszcze o nieszczęściu ojczyzny. Zgromadzenie 
uarodowe udecy do wało usunąć od tronu 
moją dynastję i oświadczyło, że ja jestem 
odpowiedzialnym za klęslci publiczne.

„Protestuję przeciw temu oświadczeniu 
niesłusznemu i nielegalnemu.

„Niesłusznemu, gdyż gdy wojna została 
wypowiedzianą, uczucie narodowe, podburzone 
pizyczynami ńiezależnemi od mojej woli, wy­
wołało uniesienie powszechne i nieprzeparte.

„Nielegalnemu, gdyż Zgromadzenie, za­
mianowane w jedynym celu zawarcia pokoju, 
przekroczyło swą władzę, rozwiązując kwe- 
stję stoj ącą ponad jego kompetencją, a cho 
ciażby nawet było konstytuantą, to i wtedy 
nie byłoby prawomocnem do zastąpienia woli 
narodu swoją wolą. Przykłady z przeszłości 
dają tego dowody. Nieprzyjazne usposobienie 
konstytuanty w r. 1848 rozbiło się o wy­
bory dziesiątego grudnia; a w r. 1851 lud 
przeszło siedmiu milionami głosów przyznał 
mnie słuszność przeciw Zgromadzeniu p ra­
wodawczemu

,,Namiętność polityczna nie może prze- 
ważyćprawa.aprawem publicznem francuskiem 
w przedmiocie ustanowienia każdego legalne­
go rządu jest plebiscyt. Po za jego obrębem 
istnieje tylko uzurpacja dla jednych i ucisk 
dla drugich. O woź gotów jestem uchylic się 
przed wolnem wyrażeniem woli narodowej, 
ale tylko przed tem jednem.

„Wobec bolesnych wypadków, nakazują­
cych abnegację i bezinteresowność, pragną­
łem zachować milczenie; aje oświadczenie 
Zgromadzenia narodowego zmusza mię do 
protestowania w imieniu pokrzywdzonej pra­
wdy i zapoznanych praw narodu.

„Przyjmij, panie prezydencie, zapewnie­
nie mojego szacunku.

iyai)óleon.“
Wilhelmshóhr; 6. marca 1871 r.

Rozruchy w  Zurich.
Wieści o rozruchach w Zurichu z powodu 

święcenia pokoju i tryumfu Niemiec, doszły 
do nas dotychczas w sprawozdaniu przychyl­
nej Prusom Neuc Zurich. Ztg. Dzienuik ten 
wyraża się y, oburzeniem o ludziach, którzy 
przeszkodzili obchodzeniu uroczystości;

Około 900 osób, pomiędzy niemi damy, 
ndalo się w piątek wieczorem na szczególne 
zaproszenie do gpiachu muzyczuego (Toahal- 
le), gdzie miano obchodzić niemiecką uroczy­
stość pokoju. Po p. profesorze Wislicenusie, 
który miał wstępną przeipowę, wystąpił prof. 
Scherr z potężnym toastem. (Był to zapewne 
toast ultra-niemiecki p. r.)

W tej chwili uroczystość przerwaną zo­
stają ff sposób najbezwstydniejszy. Tłum 
pospólstwa nip wstydził się głośnem gwizda­
niem, rzucaniem kamieni do okien sali i 
wtargnięciem nareszcie wewnątrz gmachu 
wywołać wielkiego skandalu. Część tej hordy, 
w której byli także i francuscy oficerowie, 
zaszła z pojurluia ku estradzie sali muzy­
cznej i wyłamała tam drzwi, poczerń pomię­
dzy śpiewakami niemieckiej Liedertafel a

wszystkiem na podstawach rodzimych. Pa­
miętajmy, źe ta sprawa za niepodległości ła ­
twiej mogąca się urządzić, s tała  się w nie­
woli jedynym powodem wewnętrznego niepo­
rozumienia i fałszywego wobec siebie stano­
wiska warstw narodu, Była ona i jest ponie­
kąd środkiem wrogów do zrywania naszej 
jedności.

Gdybyśmy z niej nową harmonią społe­
czną wyprowadzić umieli, ujrzelibyśmy od 
razu piękną stronę ludu, njrzelibyśmy, że 
się wyrażę poetycznie, ducha ludowego w 
bieli idącego wprost z cmentarza ojców na­
szych. Locz podobnego ducha — jak lud 
twierdzi — tylko szczęśliwy, to jest czysty, 
a więc niebojący się człowiek zobaczyć może. 
Kto go się zaś boi, i dla zamaskowania swo­
jego egoizmu będzie zbaczał z narodowej 
drogi, będzie wyglądał poparcia od obeych, 
będzie gminę oddzielał od dworu, będzie 
wiódł zabijające ojczyznę spory, teą nie doj­
rzy pożądanej zgody i pracą swoją nie przy­
czyni się do wzmocnienia gruntu narodowego.

Przeczytajmy dzieło Wlad. Dzwonkow- 
skiego, wydane za granicą w r. 1862 p t,: 
Uwagi o kwestji włościańskiej, ruskiej i ży ­
dowskiej, a da ono nam wiele wskazówek z 
duchowego stanowiska tego przedmiotu,

Otwórzmy dobrze oczy, a zobaczymy, 
że jeże li zadań społecznych nie rozwiążemy 
na polu piśm iennein i w praktyce na polu 
miłości po bożem u, jak zalecał biskup Wi­
leński, w ygnany Krasiński, rozwiązać się one 
muszą na innern polu , wbrew ogólnemu 
dobru,

W Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
gdzie kwestja włościańska ostatecznie zała­
twiana, społeczne kwestje w innej formie 
wystąpiły jako zadanie odporne przeciwko 
wynarodowieniu. Pomaożeaie dobrego bytu 
okazało się wzmocnieniem narodu, najznako­
mitszych więc ludzi widzimy tam zawiązują­
cych towarzystwa rolnicze włościańskie, spółki 
pożyczkowe, kasy oszczędkości, towarzystwa 
przemysłowe, czytelnie, ochronki i tym spo­
sobem niedopuszczających grabieży gruntów, 
lasów i pastwisk naszych przez obcych ludzi, 
którzy nasze gminy swoiu żywiołem zapo­
wietrzyć pragną, sporne dawniej strony w 
niewolników zamienić a oświatę narodową 
zaćmić usiłują. (D. n.)

muzykantami z jednej strony, a dzikimi na­
pastnikami z drugiej wywiązała się silna u- 
tarczka. Pewien podoficer francuski padł 
trupem na placu, wielu Niemców częścią ude­
rzeniem szabli, częścią innym sposobem od­
niosło znaczne rany. Wojsko nadeszło wre­
szcie, uprzątnęło plac, i przywróciło porządek; 
ale uroczystość była już naruszoną, i jej U- 
czestnicy mogli-dopiero po jakich paru go­
dzinach opuścić bezpiecznie gmach muzyczny. 
Niemcy z goryczą w sercu, Szwajcarowie z 
uczuciem wstydu, źe coś podobnego mogid 
się stać w Zurychu.

Tyle jest słów Neue Zurich. Ztg. Z na­
szej strony musimy dodać, że uroczystość 
inim< wolnie musiała nosić prusofilski charak­
ter, sam pokój bowiem dzisiejszy jest uświę 
cenieni pruskiego zaboru. Miasta Szwajcarji, 
a między niemi i Zurich me liczą wielu przy­
jaciół pruskich i dlatego myśl podobnego 
obchodu musiała wywołać koniecznie prote- 
stację. Protestacja ta objawiła się nadto 
gwałtownie i dała powód do scen komicz­
nych. Komiczną naprzykład musiała być 
scena, kiedy śpiewacy i muzykanci z base- 
tlami i fagotami, którzy się zeszli, aby u- 
czcić święto pokoju, musieli swych narzędzi 
muzycznych do celów wojennych używać.

Pocieszającą jest wszakże wiadomością, 
że dzienniki szwajcarskie usuwają Polaków 
od wszelkiej odpowiedzialności w tej sprawie.

Przegląd polityczny.
( Z  wieczornego dodatku, wydanego dla  

prcmimerantów miejscowych i tych zamiej­
scowych, którzy opłacili koszta dwufazowej 
dziennie przesyłki pocztowej :

Czas donosi, że hr. Alfred Potocki sta­
nowczo odmówił przyjęcia godności kan­
clerskiej.

Biuro Wolffa donosi z Ferieres 9 marca 
na Saarbi ilcken: Cesarz, cesarzewicz, ks. 
Karol i Albert udają się jutro rano z ma­
łym wojskowym orszakiem do Gsnesne po­
między obozowiska saskiego korpusu, ztąd 
koleją do Amiens i Rouens. l ig o  przegląd 
7. korpusu armii, potein powrót i uacleg w 
Amiens, l2go przegląd 8. korpusu, 13. po­
dróż do Nancy.

Po odbytym przeglądzie w Villiers miał 
cesarz w obecności dowódzców bawarskich, 
saskich i wirtemberskich do królewicza sa­
skiego następującą przemowę: „Z wielkiera za­
dowoleniem widzę zgromadzoną w tak do­
brem zdrowiu i wielką część armii Mozy i 
3 armii po tylu krwawych walkach tej sła­
wnej wojny. Krwią nasiąkłe pola dają świa­
dectwo waleczności i wytrwałości tych armij. 
Równocześnie ze zwycięstwami nad nieprzy­
jacielem odnieśliśmy tryumf i w ojczyźnie 
niespodziewany, gdyż Niemcy są zjednoczone 
i powołały mnie na swoje czoło. Teraz idzie 
o to, żeby budowę w pokoju dalej prowadzić, 
budowę, której węgły' spoiliśoie kitem waszej 
krwi i wierności. W. król. wysokość wraz 
z bratem Jerzym macie równie wielki jak i 
skuteczny udział w powodzeniu naszej armii. 
Wam i jenerałom Tanu i Obernitz uściśnie- 
nie reki, podzięką i ą*i»auie, U© widaenie w  
domu1*,

Piszą z Bordeaux, że Tliiers nie zanie­
dbuje żadnej sposobności aby manifestować 
w jak najgorętszy sposób swego przywiąza­
nia do republikańskiej formy rządu. Do p. 
Lechevaliere, byłego prefekta dep. Sarthy 
miał Thiers wyrzec następujące dość cieka­
we w ustach jego słow a: „Gambetta uczy­
nił wszystko, aby republikę przyprowadzić do 
upadku , ja zaś uczynię wszystko aby ją  ura­
tować. “ Gdy raz jeden z młodszych deputo­
wanych oświadczył, że bardzo by było na 
czasie myśleć o zaprowadzeniu we Francji 
jakiego stałego ładu, tj, przywrócić m onar­
chię, odparł mu Thiers szorstko? „Nie ścier- 
pię tego, aby w mojej obecności wyrażano 
się w tak prowokacyjny sposób. Przyjąłem 
moje zobowiązania jako człowiek uczciwy i 
spełnię je tak aż do ostatka. Mówić teraz o 
restauracji monarchii znaczy okazać się złym 
obywatelem kraju .“

Temps i inne dzienniki paryzkie utrzy­
mują, że zaburzenia na Montmartre można 
poczytywać za ukończone.

Deputowany Georges z odstąpionego 
Niemcom departamentu Wogezów oświadczył, 
iż poczytujp się za zobowiązanego złożyć 
mandat, kiedy reprezentuje ziemię nienale- 
źącą już do Francji. GJparł mu na to pre­
zydent, iż złożenie mandatu nie jest dosta- 
teczuie umotywowanem, ponieważ posłowie 
departamentów wschodnich reprezentują za­
wsze ludność francuską. Deputowany Brisson 
zażądał, aby Zgromadzenie narodowe osobnem 
wotum orzekło przynależność deputowanych 
Wschodu do Jzby. Prezydent orzekł, iż wobec 
jednomyślności uczuć Izby, głosowanie byłoby 
zbytecznem. Deputowany Georges cofnął żą­
danie dymisji,

W kwestji przeijiesieuią siedliska Zgro­
madzenia narodowego, odniósł Thiers świe­
tny tryumf, dowodzący, jak silny ma wpływ 
w Izbie, W piątkowym numerze paryzkiego 
Journal Offwiel umieścił on następujący te­
legram w tej sprawie:

„Wybór Wersalu na miejsce przeniesie­
nia się Zgromadzenia narodowego, przyjęto 
wbrew wnioskowi komisji ogromną większo­
ścią. Jutro, w sobotę odbędzie się w Bor- 
deaux ostatnie posiedzenie w Bordeaus. Ja  
wyjadę o ile możności jak najspieszniej.“

W szesnastu miejscach wybrany na de­
putowanego, oświadczył Thiers, iż zatrzymuje 
mandat z Paryża.

Komisje dla zbadania sił wojskowych 
Francji, położenia jej finansowego i spraw 
kolejowych, ukończyły już swoje prace i 
przedłożyły Zgromadzeniu narodowemu refe­
raty.

Dzienniki bordoskie zaprzeczają podanej 
przez La Cloche wiadomości, jakoby Roche- 
fort umarł, owszem ma mu być nawet le- 
piej.

Jenerał Vinoy odbył w sobotę przegląd  
40.000 wojska, przeznaczonego na załogę 
Paryża,

„Dla trudności transportowych" zostają 
jeszcze Prusacy na parę dni w Wersalu, 
chociaż zobowiązali się opuścić to miasto je­
szcze w sobotę.

Jenerał Leflo zamyśla urządzić w Algie 
rze obóz instrukcyjny na 10.000 łu d z i, .

Na cześć „rewindykacji" Metzu dali tam 
Prusacy 4. b. m. z dział fortów 707 strza­
łów tryumfalnych.

Z internowanej w Szwajcarji armii Bonr- 
bakiego, która jak wiadomo liczyła 84.00C 
ludzi, umarło 4.000 a 5.000 jest chorych. 
Rozpoczęło się już wywożenie ich do Francji. 
Zdrowych mają zacząć transportować t  po­
wrotem do ojczyzny w tych dniach—dziennie 
po 4.000 na \en eres .

Rząd turecki ma zamiar nabycia kanału 
suezkiego na własność za insynuu ją  angiel 
sk ą.

Jout noil des Dcbats pisze, prywatne 
jego doniesienia z Nizzy stwierdzają prawdzi­
wość doniesienia prefekta tamtejszego, i ł  
ruch separatystyczny między tam te jszą  lu ­
dnością włoską nie ma poważniejszego zna­
czenia.

L a  Semaine financiere pisze: „Wedle
informacyj nadesłanych z dyrekcji banku 
francuzkiego, ogół obiegających biletów ban*, 
kowycb wynosił we wrześniu r. z. 1774 mi­
lionów franków. Dyrekcja Utrzymuje, źe te­
raz nie doszła suma papierów imitowanych, 
na rachunek banku dwóch miliardów. P o - 
mieniony dziennik przeczy, jakoby złoiooo 
j«ź Niemcom 500 milionów kontrybaeji, jak 
o tem donosiły niektóre dziennik;, i -dodaje, 
źe co do sposobu pożyczki tych pięciu 'mi­
liardów, potrzebnych na ten cel, i typw uese- 
nia w obieg obligaeyj tej pożyczki, nie p*„ 
stanowiono jeszcze nic pewnego,*

Wedle najnowszego rozporządzenia jeoe- 
ralnego urzędu telegraficznego berlińskiego 
wolno teraz w całych Niemczech przyjmować 
telegramy we wszystkich językach i we wszel­
kich możliwych cyfrach, lecz co do Francji 
pozostają ograniczenia wojenne w dotychcza­
sowej mocy.

We Włoszech żąda ministerstwo 350 
milionów na fortyfikacje na pograniczach |  
w Rzymie.

W Hiszpanii odkryto podobno część 
morderców Prima, ale całą tę sprawę trzy­
mają jeszcze w tajemnicy, aoy o ile możno­
ści wszystkich spiskowych wyłowić. Książę 
Montpensier ani przysięgi złożyć, ani na wy­
gnanie iść nie chce. Sprawt ta  coraz staje 
się nieprzyjemniejszą dla rządu króla Ama­
deusza.

Prezydent Zgromadzenia narodowego po. 
żegnał już na sobotniem posiedzeniu miasto 
Bordeanx dziękując za gościnne i sympaty­
czne przyjęcie reprezentantów narodu w jego 
murach.

Nie 67.000 ale 6.700 dział wzięli Niemcy 
Francuzom w tej wojnie. Wczoraj pomylono 
się w wydrukowaniu tej cyfry.

K r o n i k a .

—  K urjerek  lw ow ski Drożyzno pomie­
szkać doszła już we Lwowie do niebywałego 
stopnia. Mieszkańcy tutejsi, niotylko mniej za­
możni, 1qqz wszyscy, którzy nie są panami ao 
się zowie, czyli inaczej właścicielami ' realność, 
nie mogą już w najUterąluiejozem naow m ta ^te­
go siowa opiacić swoich wilgotnych pomieszkań 
w brudnych kamienicach, a  jeśli tac dłniej je ­
szcze potrwa, przyjdzie do tego, że będziemy 
rozbijać namioty na placach publicznych lub 
mieszkać na Wysokim Zamku. Nie ®a może 
obecnie miasta w E uropie, gdzieby drożyzna 
pomieszkań wyrównała tutejszej, w najludniej­
szych stolicach pomieszkania o trzecią część a  
nawet o połowę są tańsze jak  wt Lwowie. Pa­
nowie właściciele zasłaniają się wobec czyn- 
szowników ciągiem zwiększaniem im podatków, 
tymczasem nie tajno nikomu, ii  z podniesieniem 
podatku, przypuśćmy o guldenów lO., podnoszą 
oni czynsz każdemu czynszownikowi o z*1* *^0. 
Nic też prawie nie bnduje się tn  obecnie, a 
bank budowiaay od kilku miesięcy wbija piloty 
w błota „potygrysowe" i rad jest z siebie, oh 
to będzie, co to będzie? pytamy się * trwogą 
poglądając każdego pierwszego >  jowiszową twarz 
panów gospodarzy. Może istotnie zmuszeni bę­
dziemy emigrować z nad Pełtwy ne Wysoki Za­
mek i w inne piękne okolice Lwowa —  na 
rawę 1

Ostateczność ta  dzisiaj nie wydaje *i? Wca­
le okropną, przy ciepłych promieniach wiosen, 
nogo słońca i świeżości oddechów marcowych. 
Lepiej by w każdym razie posłużyło m uskan ie  
pod jasnein niebios sklepieniem niż st^hłe 
bra miejskie naszych jowiszowych panów gospo­
darzy, z widokiem na zabłocone ^  **pylone 
ulice i cuchnące kanałem podwórza- Niech więo • 
panowie ci zastanowią się dobrze naó Wysoko­
ścią czynszów a możnością płacenia czynszowni- 
ków, i wpływom, jaki na ostatnich wywiera 
słońce wiosenna, odwieczny miast nieprzyjaciel.

Dobre to ałońoe osuszyło j u^ całki*m pra­
wie przechadzki lwowskie, * Zamku ju£
wczoraj nie było błota, co na naszym brukowa­
nym rynku stołecznym spotkać mogło jw z e »  
przechodnia. Odważniejsi, dosięgali wczoraj na­
wet szczytn kopca.

W sobotę, jako w wilię Józefą Oblubieńca 
odbędzie się w kasynie mieszczańskie® wieczo­
rek połączony z loterją fantową na rzecz «*” ’* 
gracji.

W teatrze dziś Halka  Monmgj^j — 
dobnoś w piątek, 17. bm* przedstawiony 014 
być po raz pierwszy nowa komedja FrediT a jna  
pod tytułem Mentor. W  kolach teatr*ląJ«h  o- 
biegają szepty, ż® panna Komana f 0? 1®1 ^ na*
jakoby skruszona mdlem powodzeniem w War­
szawie córka marnotrawna, wkrótce powrócić ma 
na łono Melpomeny lwowskiej.

Walne zgromadzenie towarzystwa przyjaciół 
scony narodowoj odbędzie się w poniedziałek dnia 
20. marca r. b. o godzinie P° P°lndniu w 
wielkiej sali ratuszowoj. etos°wme óo wymagań 
statu tu  podaje to wydział Towarzystwa dc wia­
domości szanownych członków i upraera usilnie 
o jak najliczniejszy u d z ia ł, z powodu ważności 
spraw na porządek dzienny przyjść mających.

Program  koncertu p. Józefa Diema, wiolon­
czelisty, który się odbędzie wi6Cłór w sali 
Domu Narodnego; 1) Koncert (d-m ol) flolter- 
m anua, odegra  P- Diem; 2) „Cicho Spij* ^  »
odśpiewa P- Hubertówna; 3) a) Ave M ana. 
Scbnberta, h) Koman z a Beethovena, P-
Diem; 4) Duet odśpiewają panna P- C .;
5) aj Melodje szwajcarskie Cossmana, DjTa-  
rantella Goltermana, odegra p. Di®®» Pic
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koniuszki odśpiewa p. C .; 7) Fantazję Servais’go 
°deg,a p. Diem.

— Mianowanie, Poborca podatkowj I II . 
kłasy p. Józef Armand Gaspary w Radowcach 
b* Bukowinie, mianowany poborcą II . klasy.

Feldwebel rezerwista, Karol Antoni Knauer, 
otrzymał posadę nadzorcy więzień przy stani- 
ofcWłOwskjm sądzie obwodowym.

—  Spis zmarłych osób oa 9. do 14. marca 
1871. Matylda Seifert żona poborcy 55 1., na 
Rozmiękczenie mózgu. Joanna Schindler łona 
Urzędnika 46 1. na suchoty. Karol W ilig, rach­
mistrz 75 1. na wyniszczenie sił. Felicja Wasile- 
*»k», piywatna 49 I. na pruchnienie kości. Jó ­
zefa Mucha, sierota po inżynierze 76 1. na nbyt 
Scbjlkowy. Aleksander Nizienieeki, inwalid 30 1. 
Powiesił się. Rozalia Zuk, zarobnica 30 1. na 
KRUzlieę pluc. Adolf Burnikol, zarobnik 45 1. na 
Rn&licę plnc. Mikołaj Tępiło, zarobnik 501. na 
oiedoKrewuość. Tomasz Kulik, z zakładu sierot 
2 1. na suchoty.

—  (Nieszczęsne wypadki.) W  nocy 29. z. 
O*, włościanin Stefan Horniak z Brzeziny w po­
miecie stryjskim wracając do domu wozem 
Wywrócił się do rowu napełnionego wodą i nto- 
nłŁ  W Michałowicach w powiecie Rudeckim 
sP*dł dn. 2 b. m. na włościanina Michała Ha- 
RRiylaka kawał drzewa i na miejscu go zabił. 
^  Tułakowie w powiecie Śniatyńskim d. 4  b. m. 
Wyrzuciła woda na brzeg rzeki ciało włościanina 
l't4Hciszka Zaleskiego z Trójcy, który utonął przed 
kilku miesiącami. Gaz. lwów.

— Dla emigracji polskiej w  Paryżu że­
n i l i  w Nowym Milalynie pp. Józef Zółkiewicz 
i Józef Michalewski następujące składki prze­
s ta ją c  takowe do Administracji Gazety Na- 
rodowej.

Refel Szargel 10 ct. Ignacy Waloclie- 
wł6z 6 ct. Katarzyna Mogielnicka 6 ct. F ran- 
ciatek Wożnicki 6 ct. Franciszek Szkorbut 10 
et. Marjanna Klecanza 8 ct. Piotr Jiżyniec 3 */s 
et. Jan  Jankiewicz 10 ct. Jan  Dumier 20 ct. 
Franciszek Zieliński 8 c t  Jurym Tadanica 20 
et. Jan  Pasota 8 ct. Ksawery Krakowiecki 20 
ct. Maciej Cinern 20 ct. Jan  Pelin 10 ct. Ste­
la# Jankowski 5 ct. P. N . Boroszyński 24 ct. 
Apolinary Mitraszowski 4 ct. Ludwik Zawadzki 
IG c t  Mozes Kordon 10  ct. Karol Piotrowski 
30 ct. S t  Matuszewski 10 c t  G. Zyczkowski 20 
et. Ignacy Walechewicą 10 c t  Adam Walachewicz 
12 ct. Konstanty Szolajdewicz20ct. Jan  Szołajde-

2 0  c t  Stanisław Hipka 10 c t  Józef Gor- 
e*ak 10 c t  Ks. Wikary 1 zł. Ks. Karol Ka­
czorowski 40  c t  Szloma Tenenbaum 15 ct. Jan 
Kowalski 2 0  ct. Beri Wolfant 20  ct. Abraham 
Tw enbsnm  10 ct. ilersch Blick 6 ct. Michałow­
ski Józef 5 0  c t  Abraham Walschott 5 ct. J a -  
kób Warczewski 40 ct. Jan  Warczewski 20  ct. 
Msrcin Stefaniecki 6 ct. Wawrzyniec Drosce 
30  c t  Józef Zółkiewicz 9 ct. Ludwik Morawie- 
eki 10 ct. Gwalbert Chałgasiowicz 58 ct. Ra-

z poprzednio wykazanemi 711 zł. 80  ct. 
1 U lar i 1 cwancygier.

—  Komisja do zbierania zbo2a dla Fran­
cji podaje 9 wykaz darów na ten cel złożonych.

1) W zbożu odstawili: pp. Władysław hr. 
Kalinowski jęczmienia korcy 10. Karol Wysocki 
grucha korcy 5, jęczmienia korcy 5. Eliasz Ga- 
rapich owsa korcy 3 W. Dzieszkowska z Chil-

jęczmienia korcy 3.
2 )  Gotowizną: Pp. Karol Sobota 20  zlr. 

Władysław Byliki 50  złr. Tytus Kielanowski 50 
*lr« Ks. Franciszek Jarzębińaki, p m o r  w Żół­
kwi 0 0 . dominikanów 50  z łr. A n t  hr. Gole- 
jńtfeki 2 0  złr. Razem 240  zlr.

Komisja szlachetnym, co się zgłosili z cbę- 
8*ł ofiarowania zboża na zasiew dla Francji z 
0kolie Kołomyi, wskazała jako miojsce zbioru 
Stanisławów, gdzie pp. Bnszyński i Ignacy dr. 
Kamiński pokwitują i nam tu zebrane zboża 
POaszlą. Dla okolic Medyka, Mosciska, Sądowa 
Wisznia, gdzie odstawy wprost do dworca kolei 
adresować należy, zawiadamiając p. Bolesława 
Snriałowskiego, właściciela Stojaniec.

Lwów dnia 14. marca 1871.
M . Darowskt, J. dr. Sermak, ks. D. 

Ifryjetcice, J .  dr. M iller et.
Komisja składa przytem w Administracji 

Gag. 2!ar. przesiane przez W. Ł. Ł. z Uprzywar 
dl* emigracji naszej w Paryżu 50  złr.

—  W sprawie zbierania zboża dla Fran­
cji rozesłał marszałek Rady powiatowej Brzeżań- 
etinj następny okólnik do wszystkich naczelni­
ków gminnych powiatu Brzeżańskiego:

„W ydział Rady powiatowej Brzeżańskiej. 
Myśl poruszona przez Oddział Towarzystwa a- 
gronomicznego we Lwowie niesienia pomocy ma­
terialnej Francji, dotkniętej skutkami niepomyśl­
nej wojny z Prusami, powinna znaleźć szlache­
tne współzawodnictwo w niesieniu pomocy nie- 
MOSęśliwym, których imienne koleje losu oddały 
na pastwę zniszczenia. Każdy więc członek kraju 
n*«ego nie powinien dać się prześcignąć w nie­
sieniu mu ofiar, powodując się zasadą ludzkości 
i Miłością bliźniego, a ponieważ kraj nasz rolni­
czy obfituje najbardziej w płody ziemne, przeto 
najwłaściwiej dla nas gospodarzy okazać ofiar- 
nofc naszą w różnych gatunkach zboża,

„Ufny więc w dobroć pana, udaję się z pro­
śbę, że nie odmówisz wpływów swych na gminę 
i starać się będziesz przykładem i zachętą z« 
brsć stosownie do niemożności pewną daninę w 
je z sa  zbożu, którą raczysz przesłać wprost do 
W yfaiału Rady powiatowej na ręce podpisauego.

Jakubowicz. Feliks Poradowski.
—  S ta n is ła w ó w  dnia 13. marca. N a do­

chód emigracji polskiej w Paryżu i ^  Bazylei 
(Szwajcarji), danom będzie dnia 21. marca rb. 
(w« wtorek przyszły) w sali teatralnej przedsta- 
wie_je amatorskie.

Odegrane będą dwie sztuki: „Walka stron­
nictw", kemedja w dwóch aktach p. Stożka i 
»p °Wrót konfederata", komedja w jednym akcie 
P- Leopolda Starzeńskiego.

Brutalna przemoc wyrzuciła braci naszych 
osiedlonych w Alzacji i Lotaryngii. Bazyleja o* 
tworzyła im gośoinne podwoje. Paryż głodem i 
klęskami wojny znękany, nie może licznym b ra ­
ciom naszym tam ie osiadłym dać tej pomocy, 
jakiej dotąd udzielał.

Ze względu na ten wzniosły cel, prosimy 
tak  miejscowe jak i okoliczne obywatelstwo o 
li m e  zebranie się. Qd Komitetu.

—  Komitet domu chorych w  Leżajsku
ogłosił jo i drukiem w osobnej broszurze spis 
t  ygranych w loterję na mający 8ię budować 
sip ital w Leżajsku. Wygrane mogą być odbie- 
r  ae do końca mab&.

—  Na wystawę obrazów w  Krakowie 
nadesłał Łepkowski Ludwik zabytki znale- 
sione w iMbię Kazimierza W. Dyrekcja krako­

wskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
uprasza ajentów swoich o wnoszenie należności 
za akcje.

—  Spis składek na pomnik dla Zofii
Chrzanowskiej obrouicielki Trembowli: Z koń­
com roku 1870 pozostało w srobrze i w ksią­
żeczkach kasy oszczędności 974 zlr. 82 c., go­
tówką zaś w kasie 82 złr. 24 r.

Odtąd wpłynęły następująco datk i: P Wła­
dysław Grunberg 1 złr. Rada powiatowa Trem- 
bowolska 100 złr. Rada pow. czortko»6ka 25 
złr. JE . ks. arcyb. Wierzchlejski przez p. Ka­
zimierza Wierzchlejskiego 10 zlr. Wydział pow. 
przemyski zt składki 17 złr. 60 c., a mianowi­
cie : dr. Marjan Madejski 1 kupon od listu hi­
potecznego banku hipot. ser. A. nr. 1555, na 
3 złr. Pp. A. H. 1 zł. Hr. Stefan Dembowski 
1 złr. Zenon Nowisielecki 1 zlr. Antoni Mni­
szek 1 zlr. Gizowski 1 zlr Władysław Janicki 
1 złr. 20  c. Szaja Bloch 1 złr. Ignacy Wąso- 
wski 50 c. Justyn Maksymowicz 30  c. Wanda 
hr. Dembowska 1 złr. Laura h r Dembowska 
1 złr. Władysław Dymel 1 złr. Gmina Ruska 
wieś 1 zlr. Gmina Nienadowa 1 zlr. Ks. Stu- 
puicki 5 0  c. Stnpnicki 30 c. Sylwester Romań­
ski 20  c. Baranowski 10 c. Jakób Bajko wójt 
10 c. Michał Skraout 10 c. Franciszok Ficow­
ski 10 c. Helena Ficowska 8 c. Zofia Pilch 4 c. 
Michał Pilch 2  c. NN. 6 c. razem powyższo 
17 zlr. 60  c.

A zatem wraz z pozostałą z końcem roku 
1870 gotówką 235 złr. 84 c, w. a„ z których 
235 złr. w. a. w tarnopolskiej kasie oszczędno­
ści złożono; 63 c. na opłatę poczty i stempel 
do kwitu dla kasy wydziału pow. trembowel. zu­
żyto a 21 c. w kasie pozostało.

Trembowla 7. marca 1871.
W imieniu komitetu pomnika 

A d o lf Promiński.
—  Z  Wiednia 9. marca piszą do Czasu: 

Wczoraj odbyło się tu taj doroczne publiczne 
posiedzenie Towarzystwa polskiego akademickiego 
„Ognisko", które odznaczyło się koizystuie od 
dawniejszych doborem i rozmaitością programu, 
tudzież obecnością prawie wszystkich członków 
polskich Rady państwa, oraz kilkudziesięciu rodzin 
polskich i licznie zebranej przebywającej tutaj 
młodzieży polskiej. Ogółem zebrało się około 250 
osób.

Przewodniczący jf. Krasowski, zagajając po­
siedzenie wyluszczyl zadanie towarzystwa w ogó­
le i zastanowił się, o ile dotychczas „Ognisko" 
zadaniu temu wobec rozmaitych trudności spro­
stać mogło, wyraził zarazem nadzieję, że w tym 
roku wobec licznego udziału młodzieży, snadniej 
niż w latach poprzednich z zadania swego się wy­
wiąże, zwłaszcza, że bez wszelkiej pomocy z ze­
wnątrz umiało budzić ogólne zajęcie u młodzie­
ży kształcącej się w Wiedniu. Następnie p, Isz- 
kowski odczyta! rzecz „O cywilizacji"; resztę zaś 
wieczoru zapełniły produkcje muzyczne i dekla­
macje. P. Hanicki wybornem wykonaniem kilku 
utworów na skrzypcach, wywołał powszechne za­
dowolenie, i udatniojsze utwory powtórzyć był 
zmuszony. Zmauy zaszczytnie w tutejszym świę­
cie muzykalnym p. Roessl odegrał z wiel­
ką precyzją poloneza z E s dur Chopina i wraz 
z p. A. Ostrowskim preludjo Liszta na dwa for­
tepiany. Również przyczynili się do urozmaicenia 
wieczoru pp. Czeczott, Skibiński, Henisz i Am- 
bros wykonaniem kilku fortepianowych utworów 
ua 8 rąk. Powszechne oklaski zjednał sobie p. 
Kazimi. Ostrowski za deklamację „Farysa* K a­
rola Balińskiego. P. Kozakiewicz przeznaczył na 
rzecz „Ogniska* obraz swój „przerwana schadz­
ka* a p. Kaz. Ostrowski biust allegoryczny „Re­
publika francuzka". Przedmioty te miały być 
wylosowane sposobem loteryjnym, gdy jednak nie 
otrzymano pozwolenia ze strony ministerjum skar­
bu, przeto delegaci nasi idąc w pomoc towarzy­
stwu, zakupili oba te utwory.

—  TarnÓW 8. marca. „Tarnowa Polska wsty­
dzić się nie będzie potrzebowała* — o tem wia­
domo każdemu, kto zna naszych poczciwych koł­
tunów. Ci bowiem w swej prostocie uważają się 
za lud wszechwładny i wierzą, że przewodnik ich 
pod sztandarem federalizmu zawiedzie ich do sło­
wiańskiego Eldorado i usunie powagą swoją 
wsiolkie przesądy wsteczne, umożliwi sądy houo- 
rowe i postawi ich tam. gdzie każdy Polak pra­
wy stać powinien. Ta to wiara sp raw iła , eż 
w mieście naszem uiedopuszczającem intruzów, 
przyjęła się zasada: Tempora mutantur, sed 
nos non mutamur in  illis. Po ulicach zawsze 
pełno śmiecia, po hotolach niesłychana w Gali­
cji drożyzna, strzelnica nieskończona, oświetlenie 
liche, spóleczeństwo rozstrzelone na koterje, ma­
jątki w ręku żywiołu pseudo giermańskiego.

Kabał wstydzi się zawsze jeszcze polszczy­
zny, świadoctwa ubóstwa wystawia w dość lichym 
języka niemieckim. Freie Presse w krótce po­
wie, że Tarnów to druga P raga; żaden dziennik 
polski —  ba co więcej, wszystkie dzienniki pol­
skie nie są w stanie poszczycić się tak wielką 
liczbą abonentów tarnowskich, jak  poczciwa i ży­
czliwa według D ziennika Polskiego krajowi 
naszemu Neue freie Presse. Młodzież żydow­
ska kształci się w kierunku niemieckim — a od 
oryginalnej przemowy do wszechwładnego ludu, 
kierunek ten w coraz wybitniejszem przedstawia 
się świetle. Jeśli stan ten dalej się utrzyma, to 
Słowa: „Tarnowa Polska wstydzić srę nie będzie 
potrzebowała,* zostaną i nadal czczym frazesem, 
a  głosieiel jego różnić się będzie tem tylko od 
KasBandry, że przepowiednia jego uigdy się nie

spełni, chociaż znajdzie na razie wiarę n wszech­
władnego lndu.^

—  (L .) Chrzanów 12. m aita Urzędnik ko­
lei żelaznej północnej Cesarza Ferdynanda na
stacji w Chrzanowie P . U  młodzieniec 22
lat mający, zakochał się w córce restauratora 
izraelity w Trzebini pannie R- - -  Stosunek mi­
łosny trwai przez miesięcy kilka, p. U decyduje 
się swą ukochaną poślubić, lecz wiara staje mu 
na przeszkodzie. —  Niemogąc swą narzeczoną 
namówić aby przeszła na wiarę chrześciańską, 
decyduje się sam zmienić wiarę.

Jedzie w miesiącu wrześniu 1870 r. do 
Bytomia do Prus, poddaje się wymaganemu 
obrzędowi, a otrzymawszy na imię Abraham i 
poświadczenie pisemne rabina Bytomskiego, wra­
ca do Chrzanowa. ■—  Pan U choć został żydem, 
niezaślubil p. R. a stosunek sercowy staje się
coraz chłodniejszym   Narzeczona i jej rodzice
z pewnych przyczyn nalegają na p. U. aby za­
warł związek małżeński. — Z powodu tej zwło­
ki, gdyż zawarcie małżeństwa wymagało konie­
cznie pospiechu, wreszcie i z powodu stosunków 
finansowych, doznaje p. U. od rodziny K. róż­
nych przykrości. —  W miesiącu lutym b. r. sta­
je p. U. przed p. starostą i oświadcza mn do 
protokółu, że przeszedł z wiary chrzęści?ńskiej 
na wiarę żydowską, i# nazywa się Abraham U. 
i składa poświadczenie rabina Bytomskiego. —  
Oświadcza, że będąc dręczony wyrzutami sumie­
nia, żałuje swego czynu i powracam na wiarę 
katolicką, prosząc o uizędowe poświadczenie p. U. 
or/ym uje żądane poświadczenie, czem chełpił się 
przed swemi znajomemi. —  w  kilka dni później 
p. U. umawia się ze swą narzeczoną, iż ją  po­
ślubić zamyśla, lecz nieprzyznaje ®i® ani przed 
nią, ani przed jej rodzicami, że nie jest już ży­
dem. —  Zapowiedzi na żądanie pp. K. i U. wy­
wołane zostały w syn godzę Trzebińskiej, narze­
czeni wyjeżdżają do Bilska. — P. U. wziął po­
świadczenie od rabina z Trzebini na ogłoszone 
zapowiedzi, wykazuje się tem przed rabinem 
w Bilsku i poślubia tam pannę K.

Zdarzenie to jest prawie jedyne w swym 
rodzaju, niepotrzebujące żadnych uw ag, jak nie­
które osoby dla chwilowego szału pomiatują re- 
ligią, która przecież jest najdroższym skarbem 
człowieka na ziemi. Podaję zatem nagi fakt jako 
prawdziwy, nie czyniąc nad nim dalszych nwag.

Ostatnie wiadomości,
Wiedeń d. 13. marca.

0  Wieść o nieporozumieniach między 
Beustem a Andrassym, i między Beustem a 
Hohenwartem, szerzons. tak usilnie przez tu­
tejsze dzienniki centralistyczne, jest wido­
cznie czystym wymysłem. Mianowicie w ko­
łach dobrze poinformowanych twierdzą, że 
hr. Hohenwart mianowany był imnistrein- 
prezydentem z narady hr. Beusta, lecz dla­
tego tylko hr. Beust grał rolę zaskoczonego 
uiespodzianie tą  nominacją, i i  się zakryć 
chciał przed zarzutami centralistów, jakoby 
mięszał się w sprawy przedlitawskie. I w 
ciągłych przyjaznych stosunkach zostaje do­
tąd hr. Beust z Hohenwartem, i godzą się 
znpełnie tak co do wewnętrznej, jak  i co do 
zewnętrznej polityki rządowej.

1 stosunek z Andiassym w niczem nie 
doznał zmiany. Racją bytu obecnego gabi­
netu przedlitawskiego jest zadanie działania 
przeciw prusofilom austrjackim, a środkiem 
kn temu ma być decentralizacja. Otóż i An- 
drassy i wszyscy Węgrzy bardzo podejrzli- 
wem okiem patrzą na agitacje niemieckie za 
Prusami i zjednoczoną ojczyzną niemiecką, i 
chętnie przyjęły wiadomość o zakazie fe­
stynów.

Hrabia Andrassy radby zgromadzić de­
legacje wspólne w maju lub w czerwcu. I hr. 
Beust przychyla się do tego zdania. A nie 
jest mu przeciwny hr. Hohenwarth, chociaż 
kto wie czy akcję polityczną rozwinąć bę­
dzie miał czas, tj. czy uie przeszkodzą mu 
wypadki. Grocholski w przeszłym i w tym 
tygodniu miewał konferencje z ministrami w 
sprawie galicyjskiej. W delegacji są zdania 
sporne, co należy uczynić, gdyby hr. Hohen­
warth jedynie znane punkta, które hr. P o ­
tocki ułożył, ofiarował Galicji tj. ofiarował 
wnieść do Izby. Przeważa dotąd zdanie, iż 
delegacja od rezolucji galicyjskiej odstąpić 
nie powinna.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  14. marca. Poranne dzien­

niki wyrażają zdanie, że przybycie obe­
cne węgierskiego ministra-prezydenta, hr. 
Andrassego, do Wiednia, jes t jednym z 
objawów groźnego położenia państwowego.

W ie d e ń  d. 14. marca. „Neue fr. 
Press” donosi, że w przeszłym tygodniu 
zwołanie sesji wspólnych d e le g a c y j  było 
przedmiotem obrad ministerstwa państwo­
wego. Hrabia Beust jest zdania, że sto- 
so w n e in  byłoby zwołać delegacje na maj 
lub czerwiec, gdyż przedłożenia budżeto­
we nie nasuwają żadnych trndności, więc 
p o ro z u m ie n ia  ministerstwa państwowego 
z ministerstwami węgierskiem i przedli-

tawskiem spodziewać się należy w jak 
najkrótszym czasie

Ł o n d j A  14, marca. Z powodu
niepomyślnego rezultatu konferencji Czar­
nomorskiej, wywinęło się przesilenie w 
ministerstwie. Tworzy się tutaj liga anti- 
germaóska.

L o n d y l l  14. marca. Lord Gran- 
ville i Enfield udzielili wczoraj obu izbom 
parlamentu angielskiego następującej wia­
domości: Członkowie konferencji Czarno- 
moiskiej wraz z posłem francuskim pod­
pisali dzisiaj trak tat, według którego 
usunięto klauzulę co do neutralizacji Czar­
nego morza.

Dotychczasowe ograniczenie Sułtana 
cc do zamknięcia Dardanelów i Bosforu 
(cieśnin morskich, wiodących do Czarnego 
morza) w ten sposób zmodyfikowano, iż 
Turcji wolno i w czasie pokoju okrętom 
wojennym mocarstw, zaprzyjaźnionych z 
nią, dozwolić przepływu, jeśli to będzie 
uważała za potrzebne do przeprowadzenia 
traktatu  paryskiego. T raktat oznacza, iż 
istniejąca dnnajowa komisja nadrzecznych 
państw ma trwać ciągle jeszcze przez la t 
dwanaście i wszelkie roboty, które już 
przedsięwzięła lub przedsięweźmie, mają 
zostawać ciągle pod ochroną neutralizacji, 
Turcji jednak zastrzeżono prawo jako mo­
carstwu teryiorjalnemu, wysyłania okrę­
tów wojennych na Dunaj.

Konferencja podpisała końcowy pro­
tokół, iż na mocy prawa narodów żadne­
mu mocarstwu nie wolno jednostronnie 
traktatów rozwiązywać lub modyfikować.

Konferencja dzisiaj odbędzie formalnę 
ostatnie posiedzenie.

W ie s b a d e n  14. marca. Jenerał 
Mac-Mahon odjechał do Francji.

W ie d e ń  dnia 14. marca). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej Bady 
państwa, minister-prezydent odpowiedział 
na interpelację co do zakazu festynów 
ma cześć zwycięztw pruskich: „Zakaz fe­
stynów wyszedł odemnie w porozumieniu 
z calem ministerstwem reprezentowanych 
w Radzie państwa królestw i krajów. 
Zakaz uzasadniony jest w ogólnem obo­
wiązku politycznej władzy bezpieczeń­
stwa, starania się o utrzymanie publi­
cznego porządku; dalej uzasadniony jest 
w istniejąych przepisach policyjnych a 
specjalnie opiera się na ustawie z dnia 
15 listopada 1867 o prawie zgromadza­
nia się. W  danym wypadku rząd musiał 
tem więcej z prawa zakazu zrobić uży­
tek, ile że opinia publiczna w dzienni­
karstwie i między ludnością oświadczyła 
się była bardzo stanowczo przeciw podo­
bnym publicznym festynom, i zapowiodzianb 
już były przeciwdemonstracje. Zresztą zro­
biono już dostateczno doświadczenia, dokąd 
wiodą podobne narodowe manifestacje w 
naszem od tak licznych plemion zamie­
szkałem państwie. Zresztą rząd już o- 
świadczył, że jednem z najgłówniejszych 
jego zadań jest, austrjackie przeświad­
czenie ile możliwa w ludności umocnić, 
ożywić. Rząd wszelkiemi prawnemi środ­
kami wystąpi przeciw usiłowaniu, na­
ginania sztucznie opinii publicznej w 
przeciwnym kierunku. Znaczenie, nada­
wane przez interpelantów depeszy z d. 
26. grudnia 1870, jest z gruntu myl- 
nera. Porozumiewałem się w tej rzeczy 
z ministrem spraw zagranicznych, i od­
powiadam w myśl tego porozumienia, że 
zachowywana przez rząd podczas ostatniej 
wojny neutralność, wtedy jedynie wewnę­
trzną ma wartość, i żądać może pełnego 
uznania bezwzględnej lojalności, jeśli jej 
będzie użyczona pewna trwałość poza czas 
wojny. W tym duchu depesza z d. 26. 
grudnia wyraziła myśl uznania prawa 
Niemiec, stanowienia o sobie co do no­
wej organizacji tychże, utorowania drogi 
do najlepszzch, przyjacielskich stosunków 
z cesarstwem niemieckiem, i ntrwalenia 
tychże. Te stosunki nie mogą w poprzek 
stawać sumiennym obowiązkom względem 
państwowej iudywidualnoćci obu połów 
monarchii. Wymagają one nawet, co się 
szczególnie tyczy Austrji i W ęgier, naj­
delikatniejszego i najstaranniejszego poj-

Lwóff, z Izby handlowej 
dna 14. marca.

I I .  Akeje za sztakę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gai z wpł. 50% 

„ krajów, z wpl. 40% 
II . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakt. kred. włość.

I I I .  Obligl za 100 z łr . 
Indomnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoleondor
Pół imparjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie blloty kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 13. marca. 
Papiery państwa anstr. 
5% renta austr. w. a.

.. „ „ srebrem
Poiyezka ost. i  r. 1839

płacą żądają

zlr. wal.

252 75 254 00
183 50 184 50
117 00118 00
00 00 70 00

80 25 80 75
72 25 72 75
88 20 88 60
86 50 87 50

74 10 74 60
00 00 100 50

5 78 5 84
5 81 5 87

09 86 09 94
10 00 10 15
1 90 1 96
1 63 1 64
1 83 1 84

122 00 123 00

58 25 58 35
67 90 68 10

278 00 279 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
lobO

” „ 1864
’’ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indetuniz. gal.

6 buków.
” Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galic. dla handlu i przeir. 
Generalbank , . .
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe- 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysh Petrol. Coinp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

89
95

122
000
121
74
72

płacą | żądają
złr. wal. a.

00 89 £ó 
50: 96 00 
10422 30
001 00 00 
50 122 00 
10 74 50
25

232
63

260
99

100
90

111
00

726
106

59
00
31

170
254
11070
192

72 75

00,232 50 
25 64 50 
20 260 40 
80 100 00 
00,101 50 
25 90 50 
50 112 50 
ool 00 00 
00 728 00 
00 106 50

59 50 
00 00
32 00

50171 00 
75 255 25 
00,2075 00 
00193 W

Lwowsko-Czerniow, Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północna 

u wschodnia 
L isty  zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank wlościańsk. galicyjska 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

” ” ” ’’ ** 4b>ank nar. austr. 5% m. k.
„ „ 5% w. a.

Bodoncredit w srebrze 5% 
„ w. a. 5%

Kol. obi. z pler. 5 /» 
(wol. od p. d„ prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawu.

^ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ z 111. em.
Rudolfa

płacą Iżądają
złr. wal. a.

186 50487 (XI 
72 00 72 50 

168 50 469 50 
393 00 395 00 
174 20 174 50 
194 50 195 00
ooc 00000 00
157 75
85 25

87 50
86 50
72 00 
77 00
97 75 
94 00 

106 50
88 50

87 901 88 10 
1 3 80 104 00
103 001103 25 

99 25 99 50
91 50 
86 90 
89 30

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(40% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10%  podat., prot. w. a.) 

158 00 Elżbiety dawna 
86 00 Ferdynanda północn. m. k.

» r w. a.
88 00 Paplerj loteryjne
86 50 Losy Zakładu kredytowego 
72 50 „ Rudolfa
78 00 „ Stanisławowskie
98 00 „ Keglevich
95 00 „ br. Palfy

106 70 „ ks. Salm
85 50 „ hr. St. Genoi

ks. Windischgratz. 
W aldstein 
ks. Klary

000 00 
135 00

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b.

92 25 Paryż 100 frank.
87 20 Londyn 10 f t  szter.
89 60 -'ranki. lłJU U. ol W p. N.

płacą l^ądają 
złr. wal. a.

89 90 90 20
000 00 
135 50

93 30 93 60 
100 50|101 00

92 00 92 50 
91 00] 91 50 
87 75j 88 00

164 25 164 75 
44 50; 15 00 
23 OO1 
14 00!
25 00'
38 00 
27 00 
19 00 
18 09 
31 00

91 90 
00 00 

124 90 
104 30

25 00 
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

mowania zasady narodowościowej, która 
jedna tyln.o zdoła doprowadzić do zgody 
zamiast do politycznych wewnętrznych 
sporow. Rząc wydając zakaz festynów, 
kierował się jedynie obowiązkiem starania 
się o porządek i spokój wewnątrz tej 
połowy monarchii. Rząd jest silnego prze­
konania, że rząd niemieckiego cesarstwa 
przykłada zapewne nierównie większą war­
tość do przyjaźni państwa, które samo 
siebie szanować i porządek wewnątrz u- 
trzymać umie, niż przykładałby do sym- 
patji rządu, któryby się nawet wobec 
tych najważniejszych zadań swych oka­
zał za słabym.”

W ie d e ń  14. marca. W dalszym 
ciągu puoiedzenia Izby niższej Rady pań­
stwa odpowiada minister-prezydent na 
interpelację co do wydalenia * Zimmer- 
manna, iż ustaw w żadnym względzie 
me naruszono. Wydalenie jest prawnie 
uzasadnione. ŁJstawociawstwo wszystkich, 
pńństw dozwala wydalenia cudzoziemców 
ze względów publicznych. C zp^  Zaś do­
bro państwa wymaga, to l  iZje p o ­
stawiono do rozstrzygnięcia rządowi.

Minister sprawiedliwości odpowiedział 
na tę sarnę interpelację ze stanowiska 
sądowego.

Minister oświaty odpowiada na in­
terpelację co do oporu biskupa z Lincu 
przeciw ustawom szkolnym. Władze 
szkolne obowiązane są Dez oglądania się 
przeprowadzać ustawy szkolne. Co do 
sposobu, w jaki wyraża się w pismach 
swych biskup z Linzu, przysługuje wła­
dzy szkolnej prawo oddania całej rzeczy 
pod rozstrzygnięcie dotyczących instancji.
I wydano już do władzy szkolnej odpo- 
wiedne zlecenia.

Minister finansów odpowiadając na 
interpelację co de reformy bezpośrednich 
podatków, mówi: „Uregulowanie podatku 
gruntowego jest właśnie przeprowadzane. 
Wzięto się także do reformy innych po­
datków.”

Po przedsięwzięciu wyborów do Wy­
działu, co do zmiany ordynacji wyborczej 
dla Czech i Morawy, przekazano do Wy­
działów wniosek Giugla co do podwyższe­
nia kongruy dla proboszczów, i wniosek 
Hanisza co do dotowania szkół powiato­
wych w Czechach. Poczem przyjęto w 
drugiem czytaniu wniosek Wydziałów: 1) 
co do uregulowania płacy nauczycieli przy 
akademiach sztuk pięknych i 2 ) co do 
austricko-moskiewskiego trak tatu  o re­
gulacji łożyska W isły.

Następne posiedzenie w piątek.
P a r y ż  14. marca. Journal offi- 

cielle ogłasza mianowanie margrabiego 
Banneville ambasadorem francuskim w 
Wiedniu. Dzienniki donoszą, że stawiąca 
dotąd opór gwardja narodowa wydała już 
wszystkie działa swoje. Pokój panuje 
ciągle.

B e r l i n  14. marca. Balan i hr. 
Arnim mianowani ostatecznie pełnomoc­
nikami Niemiec do rokowań pokojowych 
w Brukseli.

W ie d e ń  dnia 14. marca. Wszelkie 
pogłoski o zachwianiu się stanowiska h r. 
Beusta były bezzasadne. Nie kanclerstwo, 
lecz posadę posła w Londynie miano ofia­
rować hr. Potockiemu.
. . P e t f s b u r s  d u  m irc^  ko
łach urzędowych kategorycznie zaprzecza- 
ja, ja  o y istniał tra k ta t przymierza 
między Prusami a Moskwą.

B o r d e a u x  14. marca. Wczoraj 
wszyscy członkowie rządu wraz z urzędni­
kami odjechali do Paryża

P r a g a  13. marca. Na uniwersyte­
cie demonstracje trwają dalej. Kilku s tu ­
dentów przyaresztowano.

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 14. marca 1871 . 

godzina £ m in. —  popołudniu .
WledeS. Akcje banku franko - austr. 106 50 

Akcje kredytowe wąg 86.25 Auglo-austrjac. 251.75 
Umon.bank 255.00. Akcje Karola - Ludwika 251 75 
Kolej eiedmiogrodzka 167.00. Kolei połudn 177 on 
K°lcj Alfóid. 172.00. Kolej państwowa 394.50 Kolei 
lwoweko-czermowiecka 182.50 Napoleondor 00 (M)
rUlfA ' Po*nocna 213.50. Kolej iin-
dolfa 181.75. Kelcj węg.-wschudnia 81.90. Galieyiskio

u‘) a u ? s r ” ”' M i°- > -»  i ®  i S s

W l o S 1, 6AumiUU,t r15 P0 P i a n i u .
93.00. Akcje kredytowo 259 '  oderbergskioj
austr. 227.00. Bank obrotow i j f ,8 OiT *1"-“ 
Ludwika 252.30. Kolei nnh J  • K  Akcje Kai'uU
austr. 107.00. Akria bankii l n Wa 179,°°- Frank°-
bauku budów. 6 0 $ )  n i  , lu j oweg° 45.00. Akcje 
Kolej Elżbie ,  2S 0O centralnego 00.00.
231.00. Napoleondor 9 93 t ei • r  l  
Usposobienie dość “ ale K°leJ ŁuPkowska lu7-°°

V ro c la w . Pszenica 94, żyto 65, owies 35.

92 00 
00 00 

125 43 
101 00

(INT a d e s ł a n e . )
Przypomnienie.

W s z y s c y  ci ,  k t ó r z y s o b i o  ż y c z ą  
n a b y ć  l u b  z a m i e n i a ć  z e g a r k i ,  r a ­
c z ą  s i ę  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i ś c i e  
udać do fa b ry k i zegarków  P h i ­
lip  F rom m , Rofheuthnrm -Stra<«- 
se 9  w  W led u in . T a  f a b r y k a  d o ­
s t a r c z a  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  z e g a r k i  
w c z a s o p i s m a c h  o g ł a s z a n y c h  od  1 z ł r .  
do 6 z ł r ,  t a n i e j  j a k  i n n e ,  i g w a r a n t u j e  
p r z e z  5 l a t  z s  s w ó j  w y r ó b .  K a ż d y  po-  
t r z e b n j ą c y  n i e c h  s i ę  p i s e m n i e  u d a j e .
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t t  , r  1 . ^ 1, „  za z“ 1C2 k4ł uskuteczniam najspieszniejKarola BaHabana ai> ̂  Wetnii. ii-.
dy pomimo tylokrotnych przyrz" 
czcił pisemnych, a ostatecznie 

JM I ■  ticj obietnicy danej przed dwoma 
M B M l.lish-., laty wybranemu przez niego j |,r»'vi » Sk.i: n>. 

sjnueab sędziemu polubownemu, pan
'f lS P W  A  W  z J   dotychczas

niroddał należący di mi od lat przeszło dwu 
dziestu, ki-Inidziesdydu zi- w. a., udaję się 
przeto do bardzo niemiłego .y^dka, przypom 
uiriiia temuż mSjego długu, prosząc o Wij 
sj>iii>ztiiojszu odnanie. jeżeli nie życzy sobie 
jaśniejszego upomnienia się o nalcżytość.

E. 1>.

Na Cmentarzu na Wulkanie
PowicCć J. I. HCraszcwkicgo

drukowaną będzie w Bibliotece powieści i rom,
po ukończeniu druku powieści tegoż autora 
Piękna Pani, z której pierwsze arkusze zostały 
ab&neutom z 52 zeszytami rozesłane.

Następne tomy Biblioteki zawierać będą : 
O Zmroku p. W. Collinsa z angielskiego. 

Syncwie Barona, czyli: Anioł z ulmy Wester- 
lanif.przez W Gcransonna ze szwedzkiego. 
Prenumerata kwartalna łjiblioteki z przesyłką 
pocztowa wynosi 2 zlr. 50 ct.

R o c z n i k  I B i b l i o t e k i  z p o w o d u  
wy c z dr  p u i ę Ł*a w y d a n i a  z e s z y t ó w  tgc. 
t y l k o  do Igo k w i e t n i a  b. r. w cc n i  o 
10 zlr. n a b y ć  m o ż n a  — p iniej '.sr-ala się 
cen . tomowa 16 złr. w. a. za komplet.

Główna ekspedycja Bibliotski we Lwowij 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta — przy 
placu ..w. Durhr 1. 4J. • . ' 1457 1

Folwark;
3 i n i l e  o d l e g ł y  o d  l lo p f z y o ,
obejmujący ornej przeważnie pszeni­
cznej ziemi 105 morgów — łąk 12 
morgów, lasu 22 in. z budynkami 
nowymi, propinacja., inwentarzem lub 
bez tegoż, jest z wolnej ręki do 
sprzedania każdego czasu. 1459 1-3  

Bliższą wiadomość powziąć można 
pod adresom: W . J a z w le c k ł ,  ost. 
poczta W ie lo p o le  S k r z y ń s k ie .

Najlepszy i ngjjwieiUzyi

PROCH HERBACIANY
w składzie głównym

8 S H B  A T T
Fryderyka Schubutha

we Lwowie, w Rynku pod 1. 164 

1057 6—6

Najlepszy i na'3W!eicz /_

Na sprzedaż
^ o l w a r k u B a j k a c f a
skłauający się z sześciu morgów ogrodu, okolc 
ośmiu morgów pola ornego , ląąi i stawku 
łom o czterecn pokojach, piwni. y i strychu 
N. 83:5. Część-1. 1458 1 - 3

Bliższa wiadomość w sklepie Niora 
czynowskiogo na placu Mariackim w ho­
telu Georga.___  - ■ — 0_.______ i___:_____  r____________

każdy
i

O g ło s z e n ie .
Administracja fundacji lir. Skarbka 

wydzierżawia n a 'ro k  jeden lub trzy 
lata od 15. maja 1871 począwszy, 
sześć siauożęci w kluczu drobowyz- 
kiin położone, a to pojodyńczo lab 
razem.

Jako wadj.dm mają chętni dzier­
żawienia .złożyć kwoty wyrównywa

ofiarowanego czynszu

Bó( zębów  E.
i najdotkliwszy uśm ierza trwało 

natychm iast sławny Paryski

Ł i i i O * !44

otrzehuję pom ocnika, obzuajoini nogo 
* p ra k ty k a  n o tu r ia in ą . Życzący sobie! 
tę posadę , zecjice zgłosić się do mnie 

listownie lnl> osoibście. 1471 1 -2
r o g u n o w s k i

notarjęsz w Rzeszowie.

N a  s p r z e d a ż
nawet w tych w ypadkach, gdy żaden 

inny nie skutkuje środek. 
F lakonik 70  ct. Za opakowanie 

przy wysyłkach na prowincję 10 ct.
We Lwowie w aptece Zygm unta 

R uckera , pod srebrnym ortom. 1:307 4 - 11

i
f j tM n t  pod budowę n  sążni frontu przy ulicy 

Jezuickiej we Lwowi-J,^ 
li Realność, ua  W ulce P an ieńsk ie j weLwo 

>vię, skkdająrn  sią z murowanego domu s. za- 
j|budowaniaini gospodarskicmi, cegielni i oaoło 

30 morgów gruntu. idów 1—3
Bliższa wiadomość u właścicielki pod 1. 

7195;4 przy ulicy Jezuickiej we Lwowie.

Na zbliżające się

l w i ę t a .  W ^ i e l ł i a i i o c i i e
poleca handel towarow korzennych

K A R O L A  B A Ł L A B A Ń A
n c  L w o w ie , 2 9 6  p o t l  Z ło ty m  K o g u te m .

Czekolady

A, Steifa Synowie we Lwowie
polecają w najnowszych, fasonach i trwałych gatunkach

P A R A S O L K I .

Realność
pod Przemyślem

położona, składająca się z przeszło 20tu  -mor­
gów z budynkami mieszkalnemi i gospodar­
czymi. wraz z inwentarzem, jost zaraz / Wolnej 
reki do sprzedania. 1421 3 -3

Bliższa wiadomość u p. dr. praw i adw 
F ry d ery k a  sm utnego  w P rzem yślu .

Poszukuje się na prowincją m łjdęgo
P r a k t y k a n t a  f i  a u d i .

Wymagane są : Chlubne świadectwa, grun 
towna znajomość handlu korzennego i win. — 
Pierwszeństwo otrzymają obznajomieni oprócz 
togo t handlem towarów żelaznych.

Bliższej wiadomości udzielą
Markiewicz i Wojczyński

1462 1—1 we Lwowie.

Wieś Zalesie czyli Zaleszczyki
między MonaSFerzyskanu a Buczaczem nad rze­
ką Koropiec położona, składającą aię z 300 m. 
ornego pola a 100 m. sian-ożęci i pasrwisk, 
wraz z propinacją 
24go czerwca, roku bieżącego do wydzierża­
wienia. 1437 2 —6

Bliższa wiadomość w kancelarji ad­
wokata dra Hryszkiewicza we Lwowie, 
lub też u M freia Mysłowskiego, syna właści­
ciela w Koropcu.

jące 20°/0 od 
dzierżawnego.

Offerty pisemne maj,, być podane 
do komisji licytacyjnej w Mikołajo­
wie na dniu 3. kwietnia 1871 gdzie 
też przedtem ustna licytacja się od­
będzie.

Oferty mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane i winny za wierać w so­
bie oświadczenie, iż warunki są ofe 
rentowi dokładnie wiadome i że się 
takowym zupełnie poddaje.

W arunki licytacyj przejrzeć można 
w kancelarji administracji fundacji 
hr. Skarbka we Lwo wi e j a k o t e ż  w 
zarządzie dóbr Dróhowyże i w Nad­
leśnictwie w Mikołajowie

Sianożęcie mające się wydzierża­
wić S ą : i_ 2
1. M a n iłó w  w objętości 179 morg
2. Zebusów „ 4 l „
3. Tabor „ 123 ,,
4. P a s ie k i  ,, 15 „
5. M o c z a r  w Nadiatyczach 78 „
6. Ł u k a w ie ń s k i  i pastwi­

sko w lesio Nadiatyckii.i 7.18 ,,
Z  A d m i n i s t r a c j i  F u n d a c j i  

hjp. S k a r b k a  
Lwów dnia 9, marca 1872.

I V> -7aSiewow wiosennych polecam. 
i B H g  J J  P. T. Paiiohi wtascicidom i  
dzieriawĄnh pow tórnie  -popraw ny

s ło w n ik  s z e r o k o r z u t n y
wszelkie narzędzia rolnicze według najnow 

szej konstrukcji, dalęj hrządzam (/orzelnie^ 
tartaki , m łyny ameryicańskie i machiny p a r 
rawe, wyrabiam sikawki do gaszenia pożarów 
różnej wiolkości i pompy wszelkich rozmiaru w.

U . P eterse im
fabrykant machin i narzędzi 

1470 1—10 rolniczych w Krakowie.

jedwabne gładkie do przeginania bez podszewki ,
1 dto dto • dto z podszewką

atłasowe ' dto dto dto
jedwabne garnirowane „to dto
atlasowe dto dto dto
jedwabLŚ gładkie większe bez podszewki . 

dto dto dto z podszewką 
dto dto z laskami dto ,
utfl garnirowane dto 
atłasowe dto dto 

więcej ozdobne po złr. 8.—, 9.—, 10.—, 10 .5 ’, 13.
~  Kolory nie robią

1448 1 V

po zlr. 5. 
po zlr. 4.20 ut., 4 75 ct. 
- ł u 5. - ,, 6. — ,,

wyżej. 
różnicy w cenie.

po złr. 1.50 ct 
„ „ 2.30 ct.
„ „ 2.60 ct.
,, „ -<ó- ct.
,, ,, 3.25 ct.
„ fi 210 ct.

„ 2.85 ct,.
i 5.75 ct
i o-25 ct
i 6.30 et

Zdmówłeiiia 7 prowincji-załatwiają się odwrotną pocztą,

I S a n d e l  k o r a l i
Romualda Turasiowicza na Chorązezyznie 

przy ulicy ś \y . Jańskiej pod 1. 422 V*
p o l e  c a

W i e l k i  w y b ó r  k o i h u l i

mi mówicie : francuskie okrągłe , rynięto , neapolitaóskie i biźuterje 
w najlepszych gatunkach po stałych najumiarkowańszych cenach 

Oraz zawiadamia zbywających korale dawnego fasonu (staro­
świeckie), źe takowe po najsłuszniejszych cenach zakupuje.

;_____ 1456 1- ?

Zakład gospodarczy
p r z y  w s z e c h n ic y  w  L ip sk u .

Rozpoczęcie k u rsu  letuicgołB iaznaczonem  je s t  na  dzień 18 . kw ietn ia . P ro g ram y  
p o d z ia ł godzili do nabycia  u podpisanego.

DyreRtor. Dr. Ad. Blomeyer.
1461 1 -1  o rd en t. dffent. P ro fesso r.

fnt. M.gdałów słodkich 
,,k RoJzyaków sułtańskich 
,, dtto dużych 
,, dtfcc czarnych drobnych 
.. Fig sułtailŁkicb .
„ Dakteli . . . .
„ Cykaty dużej

Fumarańezek cukrowanycn 
lut y in illi . . .
„ Kwiatu muszkatołowego 
„ 0 „lek „ .

G , Szafrauu 
Gelatyna biała . . . .  
Gelatyna czerwona

K a
1 fnt. Moku arabska 

Złota Jawa 
Ceilon perłowa 
dtto w dużem ziarnka . 
dtto w drobniejszcin 
Kuba w dużem ziarnku . 
Kuba w drobniojszem 
Santos . . . .

C u k i e r .
1 fnt. Cukru w głowie . .
L ’ „ dtto na funty

Cukru cena zawsze się stosujo 
cen targów zagranicznych.

w y

złr. ct. i 
—.72
-  40 
- .3 0  
- .3 2

l i  44
—.64 
1.—

-  80 
1.40

- . 1 0  
- .1 0  
2.— 

- . 1 0  
—il 2

1. -  
- .9 2  
-.88  
- .8 4  
- .8 0  
- 73 

- .7 2  
- .5 6

- .3 6
- .3 7

podług

- .7 4  
— 94 

-.90 
- .2 0  

1.50 
2. -

• n , , Złr- Ct.ze sławnej ubryk i .  rćana & Timensa. 
Int. I.meapatycznp I 
„ Homeopatyczna I I I  .
„ Czekolady Nr. 9 a wunili 
„ Czekolady Suszarda (Sweicer;
„ Czekol. Lm t Jreres a Bordeau*
„ Najlepszej . .. .

Wina węgierskie
z  c zystym  mnakiem, na tura lne, w onią .

I  but. Zielieniaku I I I  . . ,
Zielieniakn II 
Zielieniaku I 
Ma dacz u alodk_ego ]
Alaólaczu wysrawnego 
Tokajsra słodLego 
Tokajera wytrawnego 
R aster (daii.ski)
Menischera (damski)
Mtsl„uer  białe .
Vóslai ar c.eiwone 
llensidier Seewein 
St Julien 
Mudeira 
Maiaga
Johapisbergeia .
Bocksbeutel

.60
- . 80.

1.—
1.90
1.50 
2—  
2.— 
1.— 
I 20 
1.— 
1.— 
1.25 
1.80 
2.5U
3.50

3 -
Ceny nin bez wyjątku sa bardzo przystępne.

W ina szam p ań sk ie
ńubertii . . . .
Muet & Cbaudon 
Elugen Kliąuot 
Giełiei-t . . .
Emperial . . . .
Fleur de Sieleri ’/, butelkach

R u m y .
1 miara starego Jamaika 
1 but. tego sa_ ego 1 zlr.40, 
1 miara Jamąjka dobry.
I but. tego samego 1 złr. 10, 
4 miara Ouba ,
1 bat. tego samego ,
V, but 45, but.
A rak b ą ły

70.

55

zlr. et
M
4.50
3.60 
5 .—
4.50
1.60

2.80 
J 38
2.20Ti
1.60 

—.90 
—.25 
140  

pozwoli,

ł ś  r h a f y
Chińsko-rosyjskie:

1
1

i
1
1

I
l

fnt, złr. ct. 
5. -  
5.— 
4 . -  
b—  
2.— 
1.20

Emperial iólto-kwistowa 
» u biero- „
„ Melatge dc Moskru ,
„ Pam uijna bardzo dobra 
„ Kong, cesarska .
„ Proszku herbacianego
H irba tj .i=zystkie na wagę wiedeńską 

czystym smaLitan i wonią naturalną.
Oliw** I ocet

tr na jlepszych  ga tunkach.
Drożdże edeńskiu jodynie czyste bez 

kroebnain i fabryki Ad. Ig. Mautnera i 
Syna w Wiedniu St. K aia. '

Ortopedyczny
ZAKŁAD LECZNICZY

dr. Henr. R. von Weil 
w Wiilirfiig

(pod W iedniem) Stiftgasse 3.
icrzclmość lero instytutu przebywa W s■ i   „J T .. I amym 

traktowa-Z w ie r*chn o s  w _
zakładr-ie  i p ro w ad z i  ca ły  fcar/.ad. L e k a r s k i  

- . n ie ,  w y k o n y w a n e  p rze*  prTietóionrgo in s ty t u tu ,  doty-
mtynein i foluszem jest od czy’ g łó w n ie  wykrzywień i skos7ilawień ciata, pr^c-

j _ --- a-* i ics^tałceń i /apaleń kości i stawów, skrooeń i skur-*
cień żył, iw*\vłiidno»«‘» i osłabienia nmszkutów. Oso-: 
bom opiekującym *ii‘ cierpiącymi po/.o.stawia się bez- 
warunkowa swoboda'co do wyboru lekarzy doratlczyeii.

S t a r a n k e  p ie le  j n o  w an ie  i w yżyw i (“nic  w y c h o w a ń - 1 
ców ,  t a k  w  apólnych  j a k  i o sobnych  pokd ja ch . € w i -  
fc/.enia g i m n a s t y c z n e . ' w y k ła d y  nauk ,  j e i y k ó w ,  mu- 
t y k .  — ftlUsŁe" nnio\yy, na ra i ly ,  p ro g ra m y  ' 
pj-Ayjęeia w Zakładzie

waru.uk i
1383 1—5'

Do p. J G. Popp, 1010 1 - 3
d e n t y s t y  w W i e d n i u ,  
Boanergasss N. 2.

Z przyjcmnóścią poświadczam p. ,T. G. Popp, dentyście w Wiedniu , żo przoz uży 
wenie jego a n a t  e r y n o w o j w o d y  do  u s t  w y l e c z y ł e m  s i ę  z u p e ł n i e  od 
d ł u g o l e t n i e g o  c i e r p i e n i a  w u s t a c li dscprbut).

Mnichów iln iaA l. niąja 1870. J .  O binger, kapitalista.

p r a k t y c z n e g o
Stadt

z Rai an 11
iehnożfiy Pan łaskawie pozwoli, ażebym kilka szczegółów systjm u frJndln

mego w yjaśnit, żeby przy łaskawych .ozkazach, co do gatunku i ceny, nieporozumienin
nie zachodziło :

a) Kaźuy towar ma uyraźne i.izwisko, przy więcej gatunkach iegó samego to 
waru, sa nuniera, na którę przy zamówieniu powołać się upraszam

ó)_ Za opakowanie na prowincję nic me rachuję, lecz jeżeli się słoik lub
inąe nifczyiiic do zapakowania mokrego towaru kupuje, liczę po cc )e własnej.

t)  Przy kupni i towarów za 50 zlr. w. a. ndstuwiam takowy f f a n k o  na
wszystkie stacje kolei Karola L udw isa, Czerniowieckiej i Brodzkiej i to w ten sposób,

Sie towai \Vgo Pana tę 'samą cenę kosztować będzie ' jak we Lwmś ,e. Rupna ze mniej
jak 50 zlr. w. a, oowyżc, wymienionych szczegółów, nie megę na mój koszt wysłać.

d) Herbatę posyłam tylko pocztą i osobno od innych towarów, jaJto też odoso­
bniony magazyn do tego artykułu utrzymuję.

e) Koruisa nie dotyczące się mego hand lu . jak i postaranie się o wiadomości,
lub inna, jakąkolwiek wygodę dla moich szanownych Gości , bez wbzelkiej pretensji na­
tychmiast załatwiani.

u w aga. Po.iieWuż kolei teraz posyłki towarpw bezwarunkowo przyjmuje (Ob.ie 
'łflerbindlichk>iit fiir ai.i Liiferzeitj, to nadze namówienia wcześuie poczynić. 1447 1—5————————— ---------------- -—-— — - • -c    '■___ I - - -    - -

J  § e t b l  t y s ię c y  ln d /.l g
3̂  zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najbpszemu

środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspie­

rania wzrostu włosów na głowie, jak
wyszczególniona’

a r
a r
'M .
j r

a r

ar
ar
ar
j T
arar
' t r
^ r
*L

J L
J t
ar
i r
M

j r .
w
* L
-
ar

J L
V

owa we wszystkich czę­
ściach świata znana i słuw- 
na, przez powagi lekarsko, 
zbadana, najświetniejszym 
skutkiem uwieńczona, przez 
( lesarza austryackiego F ran­
ciszka Józefa I., króla wę­
gierskiego i czeskiego etc.-

etc. etc. 
wyłącznym c. k. przywi­
lejem na całej i izhgłości 
c. k. państws austryackie­
go i krajów węgierskich 
patentem z 18gu listopada 

1865 roku liczba 
'15810/1892'

i r
j r
r

J C

R Z S E D  A -K R A D S G Ł - P O iH A D £
przy której regularnem ożywaniu 
mi jsca najzupełniej wj łyblale włosa­
mi zarastają włosy siwi e rude zmie­
niają się na ciemne, wzmacnia s to ­
rę w sposób cudowny, usuwa każdy .

Jrodzaj łupieżu w dniach kilku zu-( 
pełnie, zapobiega wypadaniu włosów 
w czasie bardzo FróUam na zawsze,; 

nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
jako też ochrania je od siwizny do

‘la t późnych. W skutek nader miłego i _______
wspaniało^o wyposażenia, staje się prócz tego ozdobą najpysz- 

niejszych toalet.

Cena słoika z przepisem użyciu (w 6 językach) 1.50 c. — * uliczką poczt. 1.60 c. 
Sprzedający otrzymują procenta. "Wl

Fabrik und Haupt-Zentral Versenadng8-Depot en gros et en detali bel 
C a r l  P o l t ,

Fcrfumeur und Inhaber tnehrerer h. k. F rm U gicn  In Wicn, 
H crn a ls , 15, im  e igenca  U  ansę,

d jkad wszystkie pisemne zlecenia mają b j / wystńgow: ne i gdzie takowe po 
przesianiJ gotówki 1 ,b za pobraniem pocztowem spiesznie załatwione będą. 

Główny sMad dla  L u  owa jedynie tylko u panóp>

*725
zapachu

W 14. Ł  A  U  Y :
W i c i z i e  p Hrytnnk, w B i a ł e j  p. Józ. Ktftus, i E. Keler, w B i e l s k u  p. Stańko apt. 
w B o b r c e  p. Czernik ™pt, w Bu c i i i i i  P. Reiss, w B r o d a c h  p. i Griiiispann. w Br z e -  
ż a n a cli p. Źminkowski ajit. i p. ]!. Fadenbcclit, w B u c z a c z u  p. Kercel, i C. Lewicki, 
w C h r z a n o w i e  p. Sjiory.iz apt., w C.zrc r n i o w c ac  li p Altli syn apt., i Ig. Scbnircb p. 
Różański, p. S itz in g ir“ w D o b r o n n l u  p Grotowski apt., w D o l i n i e  ]i. J. Praunfeldbi- 
apt., w D . o b o b y c z u  p. Dobrzyniocki aj.t., w D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, jv G r y b o w i i p. Muszyński, w J  a w o r o w i e p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a ­
wi u  p. Nowakiewicz, W J a z ł o w c u  p. Twardowsk. apt., w K i m p o l u n g u  B. Sominer, 
v: K o l ó m y i  ff. Roęański Mas. Nowicki i p. Sidorowie/ apt,., w K ro  ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u to  w i |  k a eh p Mf Konfeeki, w L i p n i k  u p. Som- 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h  p. Ziii-ski, w N c w j m  T a r g a  p. S. Laur, w N o­
w y m  S ą c z u  p Kosterkiewiczowa wciowai Ig. Garau; w P o l o k i e j  O s t r a w i e  p. C. We­
ber apt., v  P r z e m y ś l u  p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowski i p. Macuaiski, w P r z e w o r s k u  
p. SwitaUci apt , w B ad  o w c a c h  p- B. Teichuian, w R a  w ie  p. Jan  Distl apt., w R o z ­
w a d o w i e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m b o r z e  p .Kriegsei^en apt.. p. Ri"dl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p . R. 
Barth, i p. A. Beil api., p. C. Kopacz, w S t r y j  n p. Krzyżanowski apt., i p. .T. D. MussunUati, 
w Su c z a w ie p. E. Botrzat a p t , iv T a r n o p o l u  p. A. Morawetz, u. W. Stachiewicz i Iteid 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy Reid i Karmin, w T u r c e  ]). A. Czyr- 
ńiauski, w T ' a d  o wi  c a c h p. Foftin i Uhiii.i apt., w Za 1 '  sz czy  k a  c h p. Kodręeski, w 
Z i o e z o w i o p  0 Fadenhecbt i Fetesch, w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik. .

E K S T R A K T  K i S S y L I E B I G A
(x F R A y -H liA r rO S  .1 Ut cny U a ro ln dd io iva ).

S P Ó Ł K A  L IG B IG a  I& K ^T tćA K T U  M IĘ Ś N E GO, LONDYN,

W ielka oszczędność' dla gospodarstw domowych.
Natychmiastowe BpOrządzepib. mocnego i'osołu mięsnego o połowę tańszego w poró­

wnaniu z takowym z mięs i świeżego. — Pizyrz^dzcnii i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd 
1022 3 —12 Wemocnionie osłabionych i chorych.

DW A ZŁOTE MEDALE, Paryż 18(57; złoty medal H avra 18G8.
Wielki Dyplom honorowy —  najwyższe uznanie —  Amsterdam 18(59.

JJetailiczno ceny dla całej A u s tr j i :
Słoik funtowy angielski 1 słoik */» ft. ang. .1 słoik */« ftp ang. 1 słoik 1f'„ ft. ang,

15 złr. 80 ct. ’ a. po 3 zlr. w. a. po 1 złr. 7*0 ct, po 92 ct.
Jedynie prawdziwy jeżeli 

na słojach znajdu ją  Się obok 
■ zafnieszczone podpisy. ■ ' -- n m a a M WW.

Otrzymać można w znaczniejszych handlach i aptekach.
SL1 a I hnrto-wuy dla odprzedających z rabatem stosownie do ilości u korespuudentow

Towarzystwa:
Herrn Kloger & Sohn, Wien. Jos. Voigt & Comp ii  W im .

Schottengasse Nr. 1. zum ,,schwarzcn Hund“ 1 Hohen Markt,

prawdziwy

król. wył  uprc.  

i czyszczony

Tran z wątroby
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

N ajczystszy, najlepszy, najn a tu ra ln ie jszy  i z t najskutecziiiejfiZ) uznany 
środek  przeciw  cierpieniom

piersi i  p łuc, szkrufulora, wyrzutom  Laskórnym, 
słabościom  gruczołow ym , o s ła b ien io u  i  t. d.

F laszka  po 1  i e l r .  w moim sk ładzie  fabrycznym  : f T i n w  i B f t c l t c r «  
s t r a s s o  5 f r .  12 ,  *) lub w najznaczniejszych a p te k a c h  i hand lach  

korzennych w m onarch ii, m iędzy iunem* u nas tępu jących  fir m :
W KOSSOWIE M. Camil, handel 

„ KOŁOMYI M. Bolechower, hande'..

4 <1 .... -

We LWOWIE A. Berlinera apt.
,, „ Z- Ruckira ,,
t y  ,, Markiewicz i Wojczyuski, band. 

'I ,y „ A. Horn, handel
„ J, F. Kleina Wdowa i Rissler.

W KRAKOWIF F Gralewski apt.
„ „ J. Trauczyński apt.
f, „ Dr Sawiczewski apt.
„ u**,.. M. Skalski apt.
„  ,, A. Aleksandrowicz apt.
„ „ N. Walter, handel.
„ BRODAGIi M. S. Franzos, handel.
,, BUCZACZU F. Fopowicz, handel.
„ „ A i.ei-ZH.l, handel.

;l.„ CZERNIOWCACH O. v. Aith apt.
,, „ J. Krzyżanowski apt.
„ „ SimouMerdingerban.
„  „  Ignacy Schnńch „
,, „ N. AgopeOWiCZ „
„ ,. Biacia Tabakar „
„ CZORTKuWlE r  Mois apt.

„ Markus Brennholz, han. 
„ HORODENCE J . Neuboirg, apt.

D. Kramer, haudel.
„ M. Nowicki apt.
„ J. S. Friedmann, haudel
,, Eersch Chajes, handel

MCNAFTERZYSKACH J Lipschutz 
MOSCIsLACB G- Schalł.Dth ap 
N iuW Ó R N l1 Taub G rifęl, hande). 
NOWYM SĄCZU S. Lichl lann, har.. 
OŚWIĘCIMIU -T- Grzyzteoki apt. 
PRZEMYŚLU P. Nahuj ant. 
RZESZOM IE  J- Schaitei i SP-, h»n. 
SK / LL akób Weiuberg.
SUCZAWIE Bracia Józeiow*®2 > hau.
STANISŁAWOWIE J j.&luiau, band.

„ Ferdynand de Stecher, ap 
STRYJU Euier--r Bobenkń band 1. 
TARNOWIE J  Czemorwski apt

S. Wolfa Synowie, Lan. I 
ZALESZCZYKACH J Kodrębsk., fi.

„ Chaim Halpe'11- laL 4el 
ZŁOCZOWIE Leo N ej. handel.

Także znajduje słę jeneralny skład dli monarchii węgiersYu-anstijackiej wyro­
bów słodowych spadkobierców dr. Linch w Stuttgardziu i Glcł nwskiego ,

. Wacbsmaua r  W rocław iu. ' >a 22- -£4 J

Realność
w każdym czasie do sprzedania, położona przy 
murowanym gościńcu, do tej przeszło 30 mor. 
ziemi w dobrej glebie z wygodnymi i dobrymi 
bfidynkami. Bliższą wiadomo^  udzieli c. k. 
porucznik Marceli Jcłowieki w Trybuchowcach 
poczta Buczaez. 14^4 1—0

5MO
CO
O

Zygmunta Fl ickera
ajdukarza we Lwowie.

Adolfa Berlinera | Franciszka Ehrlicha
 ________   aptekarza we Lworia. | kupca we Lwowie.
Jak ze wszywtkiemi irakom item i fabrykantami, dzieją się naśla­

dowania i fatszOTstu 1 podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupuiących 
udawać sie tylko do wjż wymienionych -kładów, żądając praw­
dziwej i f -  i.eda-ifrA asel-Pom ade KAROL V POLTA w V lE D N iU ,, 
i nie pomiiaiac w y i  p rzedstaw ionej fflftrkl* 113lwlił-20

S ikak l ogniowe, 
ćgrbdow e , kisz­
ki, pumpy, y 
dra ogniowe.

Przyrządy 
dla straży m  W m <  
ogniowej. m

Fabryka urządzo­
na w roku 1823. 

Gwarantuje. 11- 
lustrowane 
cenniki bez­

płatnie.

i  m

i f p ® i i s a i g ® g t a
Ces. król. uprz. galic. akcyjny»

B A N K  H I P O T E C Z N Y
i przez Filie w K rak ow ie . C aerniow-we L w o w ie  Ł 

cach, B iałej, T arnopolu  i Samt>o]’ze  
począwszy o c l 5*0 . p a  ż d z i e r n i l i n  1 1 4

A S Y G N A T Y

4x|2 procentowe wypłacalne w
5
5 ^ 2
6

S dni po wypowiedzeniu
D

1)

V

D

D

14 n D D
30 D n V
60 D V P

D y r e k c j i  ^

SkerJa.

Śz ’

i

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor J fl.n Dobrzański,


